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3ciej. po południu. 
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

MI E J S C O W A  k w arta ln ie  .‘i zlr .  75 cnt.
m ie s ię c z n ie  l „ 30 „

Z przesyłka pocztową :
i ' w p-listwie austrjac. . 4 zlr. 80 cnt.
a j d o  Prus i Kzeszy niern. 4 tal. la *gr.
“  • „ .Szwecji i Danii. . 6
Z „ Francji i Anglii . 23 franków
J  i „ W ło c h ........................ 25 „

* Belgii i Szwajearji 18 ,
„  Turcji i ks. Ńad. 18 „

Numer pojedyńezy kosztuje 8 ent.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmnją:
W e I iw o w ie  : Bióro Administracji 

G a z e f y  K a r o d o w e j  przy iilićy Mowej 
pyd liczbą SOS. W  K r a k o w i e :  Księgar
nia Jo;ufa, Czecha w  rynku. W  P a ryżu  : 
na całą Francję jedynie :i. Ludwik Plamki, 
nie des rouruelle3, 20. W e  W ie d n iu :  p. 
Alojzy Opjiehk, \ 'ollzcilc, 22, tudzież pp. 
Ilaastnstein f  Voyler, Wollzcilc. 0 . W 
Frankfureie n a d  M enem  i w  H a m b u r 
gu : pp. Haasenslein Yugler.

OOŁOSZEiślA przyjmują się za oplata 
G cnt. od miejsca objętości jednego wier
sza drobnym drukiem, oprócz opłaty' 
stemplowej 30 cnt. za każdorazowe umie
szczenie.

LISTY REKLAMAUY7JNE nieopie- 
ezętowane nie ulegają frankowaniu!

Od wydawnictwa.
Upraszamy o w czesn e n ad sy łan ie  

przedpłaty, aby można zastosować na 
kład gazety, a prenumeranci nie dozna
wali zw łok i w przesyłce.
Przedpłata na „Gazetę N arodow ą:44 

Z p rzesy łk ą  p ocztow ą:
na kwartał, t. j. od 1. październi

ka do ostatniego grudnia 1886 4 zł. 8 0  c. 
na półczwarta miesiąca, t. j. od

16. września do końca grudnia 5  „ 6 0  „
p ó łr o c z n ie ........................................ 0  „ 6 0  „
m iesięczn ie 1 ,, 6 0  „
Bez p rzesy łk i pocztow ej w m iejsca:
na kwartał t.j. od 1. październi

ka do ostatniego grudnia 1866 3  zł. 75 c. 
m ie s ię c z n ie .......................................I „ 3 0  „

Razem z przedpłatą na Gazetę można przysyłać 
przedpłatę aa „ W y d a w n ic tw o  d z ie l tan ich  i p o ż y 
te cnych' w kwocie . . . .  11 zlr.

Na B roszurę .R o z p r a w y  o i un.ł a s z a c h  k ra jo 
w ych* w kwocie . . . .  65 cnt.

Na dram at ś. p. Józefa Dzierzkowskiego pod ty 
tułem „K R Z Y W D A  i O D W E T 1*, którego czysty d o 
chód ze sprzedaży przeznaczony na postawienie p o 
mnika, po zniżonej cenie . . .  50 cnt.

Na K A R T Ę  P O L S K I  . 2 złr. -  .
Na K R A K O W IAN IN A, Kalendarz na rok 1867 60 e. 
Na dzieło o R A C H U N K O W O ŚC I 

L. Pierożyńskiego . . . 1 zł. 30 „

W  sprawie bezpieczeństwa publi
cznego.

Otrzymujemy z rozmaitych stron kra
ju, a mianowicie wschodnich, coraz częst
sze głosy o szerzącej się trwodze z powo
du uocnycłi napadów na mienie i życie 
obywateli. Nie wiemy czy okoliczność ta 
figuruje w prowincjonalnych „Stimmungs- 
berichtacłU nadsyłanych do namiestnictwa, 
dla tego podajemy na tern miejscu jeden  
z ostatnich listów, doszłych nas w tej spra
wie, a który opiewa :

Z Podola d. 19. września.
(O) Pięknych doczekaliśmy się czasów! Jak  

daleko pamięć ludzka sięga, kraj nasz biedny 
nie doznawał takich nieszczęść, jakie go teraz 
uawidzają. Czego nie dokonały klęski elemen
tarne, to przedsięwzięła zbrodnia, ujęta w plan 
pokryjomu osnuty, a wyszedłszy nareszcie z 
kryjówek swoich, w których kuuła się i dojrze
wała, hula sobie po kraju prawie bez przeszko
dy, bez obawy, bez chłosty, szerząc nieustan
nie popłoch i trwogę. My tu nie jesteśmy pew
ni mienia i życia swego. Napady złodziejów 
i rozbójników wchodzą u nas na porządek noc
ny. Zuchwałość ich wzrasta w miarę powodze
nia i bezkarności, a ślad ich ginie w ciemno
ści nocy, bo tropić go — mało komu w głowie.

Do niecnych wypadków tej strasznej zara
zy moralnej, o których ze zgrozą czytujemy w 
kronice, trzeba zaliczyć świeży wypadek, który 
się onegdaj zdarzył w Nowosiółce w powiecie 
Jazłowieckim, tuż pod bokiem urzędu i żanda- 
merji. Banda złoczyńców zajechała dwiema bry
kami przed bramę dworu i wpadła na dziedzi 
nieć w zamiarze dokonania rabunku. Opór s tra
ży nocnej i parobków dworskich uniemożliwił 
jej wprawdzie rabunek, lecz nie obeszło się bez 
walki, w której życie ludzkie mogło było paść 
ofiarą, gdyż rabusie, uzbrojeni w broń palną i 
pałki, nie bali się robić użytku z obydwóch, a 
tylko na widok przemagającej siły cofnęli się 
i powsiadawszy na bryki, popędzili gościńcem 
w kierunku ku Koszyłowcom.

Do tego więc już przyszło, że w kraju, w 
którym istnieją władze bezpieczeństwa i porząd
ku publicznego, zbrodnie czarne mogą śmiało i 
jawnie podnosić głowę, a zbrodniarze mają i 
czasu i swobody tyle, by zbierać się kupą i 
przejeżdżać się z miejsca na miejsce groma
dnie, jakby na jarm ark lub na szabas.

Trudno by to było zaprzeczać tem u, że 
istnieje u nas zorganizowana banda złoczyńców, 
którzy spiknęli się na wydarcie ostatniego g ro 
sza, co jeszcze zdołał ocaleć w powodzi n a 
szych klęsk krajowych. Widoczna, iż banda ta 
ma swego herszta, który nią kieruje, rozpu
szcza lub zb iera ją  w oznaczonem miejscu i g o 
dzinie, że ma swoje kryjówki, konie, bryki i 
broń — a  przecież nikt jej dotąd nie przeszko
dził w jej niecnych praktykach — nikt nie 
zdołał nadal postawić stanowczej zapory prze 
ciw szerzeniu się zuchwalstwa. Bezkarność ta
kiego opryszkowania po kraju widzimy już do 
czego prowadzi. Niemal co tygodnia słyszymy 
o nowym napadzie nocnym.

Dla tego należy głos podnieść i sprawę po
rządku i bezpieczeństwa publicznego polecić go
rąco władzom.

Glos ten staje w obronie interesów kraju,

w obronie mienia i życia mieszkańców, w obro
nie uaresz ie moralnego porządku społeczeństwa, 
bo każde złe jest zarazą, która tak dobrze ja k  
dżuma szerzy się i wymaga środków zaradczych. 
A jeżeli podnosząc głos ten, ośmielam się czy
nić wyrzuty władzy dotyczącej, to tylko dla tego, 
że na wsi zwłaszcza nie doświadczamy ani toż 
dowiadujemy się, czy istotnie czynną jest w ła 
dza bezpieczeństwa, bądź w śledzeniu poszlaków 
zbrodni po dokonanym już czyuio, bądź w zapo
bieganiu jej przez nadzór nad włóczęgami, pró
żniakami i innego rodzaju bultajami. Być może, 
iż śledzenie złoczyńców nie powiuno być jn- 
wnem, że zatem i czynnność policji nie może 
być rozgłaszaną, ale i to przecież jest prawdą, 
że policja nie dla siebie istnieje, tylko dla do
bra kraju; z jednej więe strony może kraj po 
niej wymagać zapewnienia, uspakającego p o 
wszechną trwogę, iż powinność swoją jak  naj
pilniej pełni, z drugiej znowu strony może kraj 
po niej wymagać sprawozdania z rezultatów joj 
czynności.

Tak jednak dotąd się nie dzieje. W zeszłym. 
roku były pożary, a ztąd straszny popłoch i 
trwoga. Czyż na uspokojenie zatrwożonych dzia
łała czemkolwiek władza bezpieczeństwa? Czyż 
zapohiegała szerzeniu się klęsk śledzeniem za 
podpalaczami? Było to napewne—leczmy o tem 
nic nie w iem y; a wiedzieć byłoby pożądaną 
rzeczą, choćby dla tego tylko, byśmy dzisiaj, 
gdy znowu trwożymy się o mienie i życie, mieli 
to przekonanie, że sprawa porządku i bezpie
czeństwa nie leży w aktach po bióracb, lecz 
zostaje pod czujną opieką, i abyśmy już nie po
trzebowali się troszczyć tem, jak  w razie napa
du ujść cało z głową i mieniem.

Mamy zatem słuszne prawo spodziewać się, 
iż władze policyjne, obudzone głosem, wołają
cym o pomoc, poczynią stosowne kroki, by u- 
krócić zuchwalstwo opryszków, i użyją wszy
stkich środków, by wykryć gniazdo tych ban
dytów galicyjskich. Ku temu, jako korespon
dent, mogę podać niektóre szczegóły.

W obwodzie czortkowskim najczęściej go
ścili ei amatorowie cudzego grosza. Znane są 
kradzieże, popełnione w Koszyłowcach, Drohi- 
czówce, Pauszówce, a nareszcie napad na dwór 
w Nowosiółce. Dotychczas nie odkryto spraw
ców kradzieży znacznej w Jagielnicy i Anto- 
nówce. Napad na Łaskowce, pożary przeszłoro- 
czne zagęszczone w naszej okolicy, częste listy 
z pogróżkami niby jakiejś rady tajnej, rozsełane 
po różnych domach tutejszych, każą wnosić, iż 
gniazdo tych łotrów nocnych musi się w tych 
stronach znajdować. Byłoby zatem pożądaną 
i«eczą. zwrócić baczniejsze oko na karczmy, w 
których się zbiera hultajstwo i luzacy brukowi 
miasteczek naszych, nie spuszczać z oka k ar
czem i innych chat, po ustroniach lub w lasach 
położonych, gdyż tam najprawdopodobniej gro
madzi się banda.

Widoczna tu, że trwoga jest p r z e 
s a d z o n a ,  co zresztą czytelnik, bezpo
średnio nie interesowany, od razu pozna*, 
korespondent żąda od policji rzeczy, któ- 
raby może najlepsze jej chęci sparaliżo
wała ; indywidualnie myli się w części 
korespondent, — ale podaje bardzo trafny 
rys opinii znacznej części obywateli w 
znacznej części kraju. Dla tego podajemy 
korespondencję bez zmian, będąc pewni 
wdzięczności władz wyższych i niższych, 
które też niezawodnie zajmą się energi
cznie uspokojeniem obywateli, o ile się 
dotychczas jeszcze zająć nie mogły.

Przegląd polityczny.
Okólnik margrabiego Lavalettego opiewa :

Paryż d. 16. września.
„Mój Panie I Rząd cesarski nie może już 

dłużej odwlekać objawienia swej opinii co do 
wypadków, które się dokonują w Niemczech. 
Ponieważ pan de Moustier nie będzie jeszcze o- 
hecny przez czas niejaki, przeto N. Pan polecił 
dyplomatycznym ajentom rządu francuzkiego wy- 
łuszczyć pobudki, które kierują polityką ce 
sarską.

„Wojna, która wyhuchła w środku i na po
łudniu Europy, zniszczyła Rzeszę niemiecką i 
ugruntowała ostatecznie narodowość włoską. 
Prusy, których granice zwycięztwo rozszerzyło, 
panują na prawym brzegu Menu. Austrja straci
ła Wenecję, i odłączyła się od Niemiec.

„Wobee tych zmian znakomitych, wszystkie 
państwa w poczuciu swej odpowiedzialności, o- 
glądają się (se recueillent), pytając, jaką dono- 
śność ma pokój świeżo zawarty, i jaki wpływ 
jego będzie na porządek europejski i ua sytua
cję międzynarodową każdego mocarstwa z osobna.

„Opinia publiczna we Fraucji jessf poru 
szona. Chwieje się ona w niepewmośei pomiędzy 
radością, że traktaty z roku 1815 są zniszczone, 
a obawą, aby potęga Prus nie przybrała nad
miarowych stosunków, — między życzeniem u 

trzymania pokoju a nadzieją, że przez wojnę o- 
siągaie rozprzestrzenienie obszaru. Przykla
skuje całkowitemu oswobodzeniu Włoch, lecz 
chce zarazem być zasłoniętą przed niebezpie
czeństwami, któreby mogły grozić Ojcu św.

„Siloa niepewność, która rozburzą umysły 
i nawet działa na zagranicę, wkłada na rząd 
obowiązek, wyłuszczenia swych zapatrywań ja 
sno i dokładnie.

-Francji nie wolno mieć polityki dwuzna
cznej. Jeżeli ważne zmiany w Niemczech zro
biły uszczerbek w jej interesach i jej po tędze, 
tedy winna ona otwarcie się do tego przyznać, 
i poczynić kroki konieczne do obrony swojego 
bezpieczeństwa. Winna oświadczyć szczerze, iż 
wobec dokonujących się przeobrażeń nic nie 
traci, i tak samo musi stawić ezoło przesadzonym 
obawom jak  i gorączkowym zdaniom, które roz- 
draźuiają międzynarodowe sazdrostki, i chc ia ły 
by kraj nasz zepchnąć z kolei, którą iść musi.

„Aby rozbić te niepewności, i nastręczyć 
pewną podstawę przekonaniom, należy wziąć na 
uwagę całą przeszłość w jej całości, jak  była, 
i przyszłość, ja k  się przedstawia.

„Cóż widzimy w przeszłości ? Po roku 1815 
przymierze święte zjednoczyło przeciwko nam 
wszystkie ludy od Uralu aż po Ren. Rzesza nie
miecka wraz z Prusami i Austrja obejmowała 
80 miliouów dusz. Rozciągała się od Luxemhur 
ga aż do Tryestu, od Bałtyku aż do"Trydentu 
i opasywała nas żelaznym, na pięciu twierdzach 
związkowych opartym obręczem. Nasze strategi
czne stanowisko trzymały na uwięzi najzręcz
niejsze kombinacje terytorjalne. Najmniejsza tru
dność, jaką  mogliśmy mieć z Holandją lub Pru
sami nad Mozelą, z Niemcami nad Renem, z 
Austrją w Tyrolu lub Furlaaach, \vyzywała prze
ciwko nam wszystkie połączone siły Rzeszy. 
Niemcy austrjackie, niemożebne do zaatakowa
nia nad Adygą, mogły w danej chwili posunąć 
się aż do Alp. Niemcy pruskie miały na straży 
u brzegów Renu wszystkie owe państwa śre
dnie, które nieustannie były przejęte życzeniami 
przekształcenia politycznego, i zawsze były 
sb'. fiioe uważać Fraucję za wroga swej egzy
stencji i swoich dążności.

„Wyjąwszy Hiszpanię, nie było dla nas na 
stałym lądzie możności wejścia z kim w przy
mierze. Włochy były rozkawałkowane i bezwła
dne. Nie liczyły się do narodów. Prusy nie by
ły ani dostatecznie zaokrąglonemi, aui dość nie- 
zawisłemi, aby módz się wyrzec swoich trady- 
cyj. Austrja zanadto była zaprzątnięta utrzyma
niem swych posiadłości włoskich, aby mogła by
ła wejść w ścisłe przymierze z nami.

„Prawda, że długotrwały pokój mógł pu
ścić w zapomnienie niebezpieczeństwo tych or- 
ganizacyj terytorialnych i tych przymierzy, gdyż 
okazują się one tylko wtedy strasznemi, jeżeli 
wojna wybucha. Lecz to wątpliwe bezpieczeń
stwo osiągała Francja chwilami przez to jedy
nie, że się zrzekała swej roli w świecie (par 
Peffscement de son role dans le monde). Nieza
przeczoną jest rzeczą, że przez 40 lat miała 
Francja przeciw sobie koalicję trzech dworów 
północnych, których pamięć klęsk wspólnych i 
zwycięztw, jednakowe zasady rządzenia, uro
czyste traktaty i uczucie podejrzliwości łączyły 
w jedno przeciwko naszemu wpływowi cywili
zacyjnemu i wolnomyślnemu.

„Jeżeli więc zastanowimy się nad przyszło
ścią nowoustrojonej Europy, jakież rękojmie 
przedstawiają się dla Francji i dla pokoju świa
ta?  Koalicja trzech dworów północnych złama
na- Nową zasadą, rządzącą Europą, jest swobo
da przymierzy. Wszystkie mocarstwa odzyskały 
zupełną swoją niezawisłość, jak niemniej pra
widłowy rozwój swych losów.

^  „Prusy, powiększoue i na przyszłość od 
wszelkiej solidarności uwolnione, zapewniają 
niezawisłośćNiemcom. Na Francję nie rzucają tem 
żadnego cienia. Ta bowiem, dumna ze swej dzi
wnej jedności, ze swej niedającej się zgrucho- 
tać narodowości, nie będzie potępiać i ubole
wać nad dziełem zjednoczenia, dokonanego wła
śnie na podstawie owych zasad narodowości, 
jakie sama przedstawia i wobec narodów repre
zentuje. Skoro uczucie narodowe Niemiec zosta
nie zaspokojonem, zniknie jego niepokój i usta
nie jego nieprzyjaźń, Naśladując Francję, czyni 
ono krok, który Niemcy do nas zbliża, ale bynaj
mniej od nas nie oddala.

„Na południu uzyskały Włochy, których pa- 
trjotyzm nawet długą niewolą zgnieść się nie 
dał, wszystkie żywioły swej wielkości narodo
wej. Istnienie Włoch zmienia z gruntu polity
czne warunki E u ro p y ; ale mimo porywczych 
draźliwośei i chwilowych krzywd, ideje ich, za
sady i interesa zbliżają je  do narodu, który 
przelewał swą krew dla wywalczenia im (Wło
chom) niezawisłości.

„U.teresa tronu papiezkiego zapewnione kon
wencją 15. września. Konwencja ta będzie lo
jalnie przeprowadzoną. Choeiaż cesarz swoje 
wojska z Rzymu wyprowadza, zostawia tam 
przecież, jako rękojmię bezpieczeństwa Ojcu św., 
protekcję Francji.

„Na morzu Bałtyckiem i Sródziemnem po
wstają marynarki drugorzędne, korzystne dla wol
ności mórz-

„Austrja, wolna od kłopotów włoskich i 
niemieckich, nie będzie dłużej zużywać swych 
sił w bezpłodnych współubieganiach się. Iccz 
skupi je  na Wschodzie Europy, a przedstawiając 
jeszcze zawsze potęgę o 35 milionach dusz, nie 
będzie się żadną nieprzyjaźnią, żadnym intere
sem różnić od Francji.

„Jakiemż dziwnem oddziaływaniem przeszło
ści na przyszłość mogłaby opinia publiczna w 
tych narodach, oswobodzonych od przeszłości 
dla nas nieprzyjaznej, upatrywać nie sprzymie
rzonych. lecz nieprzyjaciół Francji, w narodach, 
co teraz do nowego życia zbudzone, kierują 
się zasadami, które są także naszemi, i odde- 
cbają tylko owemi zasadami postępu, które sta
nowią pokojowy węzeł nowożytnych społe
czeństw ?

„Europa silniej ukonstytuowaua, stawszy sie 
więcej jednolitą skutkiem dokładniej ozna
czonych odgraniczeń terytorjalnycb, jes t  dla po 
koju stałego lądu rękojmią,? a dla naszego n a 
rodu nie stanowi ani niebezpieczeństwa, ani 
szkody. Naród nasz wraz z Algierją będzie w 
krótce liczył nad 40 mil. ludności, podczas gdy 
Niemcy liczą 37, z których 29 na Niemcy pół
nocne przypada, Austrja 35, Włochy 26, Hi
szpania 18. Cóż więc mogłoby nas niepokoić 
przy takim podziale sił europejskich ?

„Jakaś siła, której się oprzeć nie można, 
— a czyż mamy tego ża łow ać?— prze narody 
naprzód do wiązania się w wielkie potęgi pań
stwowe, a tem samem do zacierania państw 
podrzędnych. Dążenie to wypływa z życzenia, by 
powszechnym interesom zapewnić skuteczniej
sze rękojmie. Może się to dzieje skutkiem na 
tchnienia jakiejś opatrznościowej opieki dla 
dziejów świata. Podczas gdy stare narody lądu 
stałego w swych ścieśnionych dzierżawach tylko 
powolnie wzrastają, mogą Moskwa i Zjednoczo
ne Stany Ameryki, nim jeszcze 100 lat upłynie, 
liczyć po 100 milionów ludności. Chociaż po
stęp ohu tych wielkich państw nie stanowi dla 
nas żadnego przedmiotu obawy, lecz owszem 
wielkomyślnyra ich usiłowaniom na rzecz uci
śnionych ras słuszność oddajem y; mimo to, w 
dobrze rozważonym interesie narodów środko
wej Europy leży, by nie były dłużej pućwierto- 
wane na tyle różnorodnych państw bez siły i 
bez życia publicznego.

„Polityka powinna się wznieść nad prze
sądy niskie i drobnostkowe wieków dawniej
szych. Cesarz nie wierzy, by wielkość kraju by
ła zawisłą od osłabienia narodów otaczających 
go, i widzi prawdziwą równowagę w uczynieniu 
zadość życzeniom narodów europejskich. Pod 
tym względem słucha on przekonań dawnych i 
tradycyj swojego narodu. Napoleon I. przewidy
wał zmiany, które dokonują się obecnie na kon
tynencie europejskim. Zasiał ou ziarno nowych 
narodowości na półwyspie, tworząc królestwo 
Włoskie, a w Niemczech znosząc dwieście pięć
dziesiąt trzy pań9tw niezawisłych.

„Jeżeli te uwagi są sprawiedliwe i prawdzi
we, m*ał cesarz słuszność, przyjmując na się 
rolę pośrednika, która nie była bez chwały, t a 
mując niepotrzebny rozlew krwi, powstrzymując 
zwycięzcę swoją interwencją przyjacielską, ła 
godząc skutki klęski i pracując pomimo tylu 
trudności nad przywróceniem pokoju. Byłhy on 
przeciwnie zapoznał swą wysoką odpowiedzial
ność, gdyby był naruszył neutralność przyrze
czoną i ogłoszoną, był się rzucił na cślćp w 
wielką wojnę, z rodzaju tych wojen , które obu- 
dzają nienawiści ras, w których walczą całe na
rody. I jakiż byłby właściwie cel tej walki, roz
poczętej dobrowolnie przeciw Prusom i przeciw 
Wiochom ? Oto zdobycz, niezbędne powiększenie 
terytorjalne! Ależ rząd cesarski już dawno wpro
wadził w życie swoje zasady w kwestji rozszo- 
rzenia terytorjalnego. Pojmuje on i pojmował 
aneksje nakazywane koniecznością absolutną, 
aneksje łączące z ojczyzną ludność, mającą te 
same obyczaje i tego samego ducha narodowe
go co i my, i dla tego żądał swobodnego przy
zwolenia Sabaudji i hrabstwa Nicejskiego dla 
przywrócenia naszych granic naturalnych. F ran 
cja może życzyć sobie tylko takiego powiększe
nia terytorjalnego, które nie osłabia jej wewnę
trznej potęgi, ale winna ona zawsze pracować 
nad swem powiększeniem moralnem lub polity- 
cznem, oddając wpływ swój na usługi wielkich 
interesów cywilizacji.

„Rolą jej jest utrwalać porozumienie mię
dzy wszystkiemi mocarstwami, które chcą zara
zem utrzymywać zasady powagi władzy, i wspie
rać postęp- Takie przymierze odejmie rew lucji 
ów urok fałszywy, którym się otacza, przedsta
wiając się jako obronicielka wolności narodów, 
i zabezpieczy wielkim państwom oświeconym 
kierownictwo mądre ruchu demokratycznego, 
który się w całej Europie objawia.

„Tymczasem w rozdrażnieniu, które zapa
nowało w kraju, tkwi uczucie prawowite, które 
należy uznać i określić. Wyniki ostatniej wojny 
zawierają ważną naukę, której jednak nie oku
piliśmy honorem naszej broni ; wyniki te wska
zują dla obrony naszych granic potrzebę, udo
skonalenia bezzwłocznego naszej organizacji 
wojskowej. Naród nie uebyli się od obowią
zku tego, który nie może być groźbą dla ni
kogo. Jest on słusznie dumnym z waleczności
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swej armii; jego wrażliwość pobudzana wspo
mnieniami wielkich czynów wojennych, imieniem 
i dziełami monarchy, który nim rządzi, nie jest 
ezem innem, jak  wyrazem woli energicznej 
utrzymania armii na tej samej wysokości i z tym 
samym nietkniętym wpływem w świeeie.

„W ogóle widzi rząd cesarski, zapatrując 
się ze swego wyniosłego stanowiska na losy E u 
ropy, horyzont zupełnie oczyszczony z groźnych 
chmnr; niebezpieczne zadania, które powinny 
były być rozwiązanemi, ponieważ ich usunąć nie 
było można, ciężyły nad losami narodów; mogły 
one były wystąpić w czasach cięższych, a obe
cnie zostały one rozwiązane trybem naturalnym 
bez zbyt gwałtownyćh wstrząśnień i bez niebez
piecznego współdziałania namiętności rewolu
cyjnych.

„Pokój, na takich podstawach się opiera
jący, będzie pokojem trwałym.

„Co do Francji, to na którąkolwiek stronę 
wzrok swój zwróci, nie spostrzega ona n i 
gdzie r,ie, eoby mogło tamować jej pochód albo 
zakłócać jej pomyślność. Zachowując stosunki 
przyjacielskie z wszystkiemi mocarstwami, kie
rowana polityką, której znamieniem siły są 
wspaniałomyślność i umiarkowanie, oparta na 
swej imponującej jedności, z jeniuszem swym 
promieniejącym wszędzie, ze swemi skarbami i 
swym kredytem ożywiającym Europę, ze swemi 
rozwiniętemi siłami wojskowemi, otoczona w re
szcie narodami niepodległerai, wydaje się równie 
wielką, pozostanie niemniej poważaną.

„Taką jest mowa, którą pan powinieneś za 
chować w stosunkach z rządem, u którego je - 
steś pan akredytowany.

„Przyjm pan i t. d.
L a  Yalette.

Urzędowa Wiener Ztg. z d. 20. ogłasza wspo
mniane już przez nas w telegramie dwa pisma 
odręczne N. Pana wystosowane do księcia Lob- 
kowicza, namiestnika Tyrolu i Forarlbergu. Pis
ma te noszą datę 17. września; pierwszem z nich 
zarządza cesarz wybicie srebrnych medalów na 
pamiątkę czynów tyrolskiego pospolitego rusze
nia w czasie ostatniej wojny włoskiej, któremi 
to medalami mają być obdarzeni wszyscy Tyrol
czycy, którzy brali wpospolitem ruszeniu udział; 
w drugiem piśmie odręcznem wyraża cesarz za 
dowolenie swoje i podziękowanie księcin Lob- 
kowiezowi za oględne, czynne i pełne poświęce
nia kierowanie pospolitem ruszeniem.

Układy między Austrją a Włochami w spra
wie zawarcia pokoju, na nowe natrafiły teraz 
trudności, tak, iż w Wiedniu zwątpiono by w tyra 
miesiącu zawarcie pokoju było'możliwe. Obok 
trudności finansowych, wynikających z różnicy 
zdań obu stron układających się co do kwoty 
długu państwa, mającej być przez Włochy przy 
jętą, zachodzą także trudności porozumienia się 
z powodu kwestji granic; kweslję tę odroczono 
na razie, pragnąc pierwej załatwić sprawę finan 
sową, ale ponieważ obie sprawy w związku ze 
sobą zostają więc na toczących się konferen
cjach i regulacja granic przyszła pod obrady, 
przyczem przekonano się, że między stronami 
paktującemi i pod tym względem wielka różni
ca zdań zachodzi.

Według najnowszych doniesień żądają Wło
chy nietylko w Tyrolu południowym, lecz i nad 
rzeką Isonzo rozszerzenia swoich granic dla za 
okrąglenia terytorjalnego, i oświadczają goto
wość wynagrodzenia Austrji za to pewną kwotą 
pieniężną, Pełuomocnik austrjaeki, hr. Wimpfen] 
oświadczał dotąd stanowczo, że tego rodzaju 
propozycyj przyjmować nie może, i jedynie o od 
stąpieniu małego bardzo terytorjum nad jeziorem 
Garda mogłaby być mowa. Wiadomości, jakoby 
Włochy miały wynagrodzić Austrję za odstąpię 
pienie czworoboku forteeznego i miasta Wene
cji, zdaje się, że były mylne; jedynie za przy
rządy i materjały wojenne może Austrja żądać 
zapłaty. Mnzea, archiwa, dzieła sztnki i t. d., 
pozostają w Wenecji; Austrja może tylko kazać 
porobić sobie kopie tych dokumentów archiwal
nych, które dla niej mają być ważnemi.

Odnośnie do tej sprawy austrjacko-włoskiej 
donoszą teraz korespondenci wiedeńscy pism za
granicznych, że na dworze cesarskim w W ie
dniu utworzyła się teraz partja, która stara się 
o zaślubienie księcia Humberta następcy tronn 
włoskiego, z arcyksiężniczką austrjaeką. Ze 
strony Anstrji ma być postawione żą d a n ie  , by 
król włoski gwarantował wolność kościoła w 
państwie, ntrzymaoie świeckiej władzy papieża, 
jego dzisiejszych posiadłości i td.

Wreszcie zapisujemy doniesienie z Floren
cji, umieszczone w dzienniku F inanza, wycho
dzącym w Neapolu, mówiące o przyszłych zmia
nach gabinetu. Ma to być albo kombinacja, w 
której obok Rieasolego zasiedliby także Cialdi- 
ni, Crispi i Mordini, albo znowu, jak inni mó 
wią, ministerstwo Lamarmory, obok którego sta
nęliby Petinengo i Peruzzi.

Najnowsze doniesienia z Wiednia m ów ią , 
że do utrudnienia porozumienia się między Au 
DrtMr W.loe^arai j przyczynił się wielce rząd 
wrzft* Bttie?zsW  się w tę sprawę" i usiłując wy 
im lenn^A ® na rzfłdzie austrjackim. Cesarz Na- 
czenie’ rz^d włoski prosił o pośredni-

W e l t o i r - l ^  tym względzie pomocy, 
tam już z a L r z S a  n  -°meM eń Z ? - ag! ’ usta,y 
pują obecnie mocno S e ń i  1 T  ° " W  
ków do sejmu. N a w c f t  ^ b o r o w i  nrzędm-
przemawia, by urzędnikom?6 ,wledcó1ska ,tsni 
nionem przyjmowanie m andltćw '^03 f!°- ™3bro'

Jak  z Wiednia do P o d s łu ch .
si sic gabinet wiedeński eiaa-ló- 1 z : 0 ~

V  sprawie wsehodSj iŁ t u iir T r ,
korespondencjj ma l>y« w , , , 0 S S 1
noty austrjackiej, która ma być, jeżeli rńe iaen_ 
tyczna z notą francuzką , to jednak v> tym ga_ 
mym napisana duchu i popierać ma notę gabi
netu frauf nzkiego. Celem m ty ma być uspoko- 
jonie Porty i powstrzymanie od wszolkich środ- 
ków gwałtownych na Krecie, i doradzanie uło
żenia się z księciem rumuńskim. W kołach dy
plomatycznych w Wiedniu panuje przekonanie,
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że cesarzowi Napoleonowi jest wystąpienie obe
cne kwestji wschodniej bardzo nie na r ę k ę , i 
że chciałby koniecznie zażegnać jeszcze grożą
cą burzę.

Niemcy. Pokój między Saksonią a Prnsami 
został już zawarty, tak przynajmniej donoszą 
telegramy z Drezdna z dnia 20. bież. mies. 
Ogłoszenie traktatu pokojowego ma temi dnia
mi nastąpić. Armia saska ma powrócić do k ra
ju  w pierwszych dniach października.

Prusy. Podaliśmy już w krótkości wiado
mość o posiedzeniu Izby panów sejmu berlińs
kiego z dnia 17. bm. na którem obradowano 
nad ustawą wyborczą do przyszłego parlamentu 
niemieckiego. Uzupełniamy doniesienie poprzed
nie przytoczeniem dosłowneg • brzmienia prze
mówienia p. Śląskiego, Bnińskiego , tudzież 
głosów pp. Waldowa i Elwangera. W imieniu 
p. Bismarka, który jest chory przemówił komi
sarz rządowy, Wagener, oświadczając, że ży
czeniem jest rządu, aby Izba panów przyjęła 
ostawę w tenorze w jakim uchwaliła j ą  Izba niż
sza. Przeciwko przyjęciu projektu przemówił 
Ludwik Śląski członek Izby panów w sposób 
następujący ;

„Panowie ! Jeżeli prosiłem o głos, aby się 
oświadczyć przeciwko przedłożonemu nam pra
wu, czynię to w przekonaniu, że wysoka Izba 
przedewszystkiem powołaną jest do czuwania 
nad trwałością i poszanowaniem orzeczeń prawa 
publicznego.

„Jakkolwiek jes t  to charakterystyczną cechą 
chwilowegodprądu naszego czasn, że z nader 
niebespieczną dla publicznego prawa płochośeią 
wykreślają pozytywne postanowienia międzyna
rodowych traktatów i przez jednostronne uchwa
ły stawają po nad pozytywuem prawem, sądzę 
jednakże, że wysoka Izba nigdy nie poda ręki 
do spełnienia dzieła, które samym czynem do
konanym chciałoby zastąpić odwieczne zasady 
prawa i wiernego dochowania traktatów.

„Zaszedłby przecież, podług mego najgłęb
szego przekonania niewątpliwie przypadek po
dobny, gdyby, jak  to proponuje §. 1 projektu 
do prawa o wyborash do parlameutu Rzeszy 
północno niemieckiej, dwie prowincje państwa, 
którym przez najniedwuznaezniejsze i do dziś dnia 
prawnie zupełnie obowiązujące stypnłaeje na 
zasadzie prawa ludów zabezpieczono odrębne w 
pruskiej monarchii stanowisko, chciano wcielić 
do państwowego ntworu nowego ezasu, którego 
wypowiedziany charakter n i e m i e c k i  nie może 
nic mieć wspólnego z narodowemi potrzebami i 
życzeniami polskiej ludności owych części kraju.

Z tego zapatrywania się wychodząc, po
zwalam sobie, nim jeszcze w wysokiej Izbie za
padnie uchwała nad przedłożonym projektem do 
prawa, z zastrzeżeniem pozwolenia ze strony 
pana marszałka, odczytać następujący protest. 
(Protest ten znany czytelnikom naszym; p, r.)

Na przemówienie p. Śląskiego odpowiedział 
p. Waldaw :

„Wobec orzeczeń mówcy poprzedniego qie 
mogę wstrzymać się od uwagi, że panowie owi 
zdają się zapommać, iż są poddanymi pruskimi.

„Są oni polskimi Prusakami, a nie pruskimi 
Polakami. Referent komisji, dr. Elwanger, po
wiada w tej samej kwestji : Protest, któryśmy 
słyszeli, opiera się na uprawnieuin prowincji 
poznańskiej i Prus Zachodnich do zajęcia sta
nowiska partykularnego; z patentu okupacyjne
go z rokn 1815 nie można wyciągnąć w żaden 
sposób podobnego wniosku." Przy końcu obrad 
zabrał jeszcze glos hr. Baiński do wzmianki 
osobistej i w te odezwał się słowa : Nie żądamy 
praw królestwa Polskiego, lecz osobnego stano 
wiska narodowego, któreby przez wcielenie do 
Niemiec zniszczonem zostało. Panu Waldawowi 
odpowiadam, że tak jak  on co do obywatelstwa 
jest Prusakiem, a eo do narodowości Niemcem, 
tak ja  jestem co do mego obywatelstwa Prusa
kiem, eo do narodowości Polakiem. Zdaje się, 
że pan ten chciałby nas uważać za bękartów 
politycznych i narodowych ; lecz jako tacy byli
byśmy niegodnymi ludźmi i nie moglibyśmy ani 
tu ani gdziekolwiek indziej wypełnić naszego 
obowiązku. Pan Waldaw odrzekł, że jeżeli mow 
ca poprzedni słowa przez niego wypowiedziane 
przeczyta, nie znajdzie w nich uprawnienia do 
wypowiedzenia tego, co wypowiedział." Przy 
glosowania przyjęto prawo wedle brzmienia u- 
chwalonego w Izbie poselskiej. Przeciwko pra
wu glosowali pomiędzy innemi hr. Briihl Śląski 
i hr. Bniński.

Ci członkowie Izby panów narodowości pol
skiej którzy nie byli na tem posiedzeniu obecni, 
zamierzają przystąpienie swe do protestu pols
kiego katownie przesiać prezesowi Izby.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W arszaw a d. 17. września.

(f)  Spodziewajcie się w każdej chwili tak zwa
nego „zamacha stanu"; postanowiono stanowczo 
znieść królestwo Polskie i wcielić do kolosu 
Moskwy. Jakkolwiek wieść ta powtarza się parę 
razy do rokn już od lat 3cb, jednakowoż obe
cnie uporczywie sie utrzymuje, i wskazówki są, że 
na pewne około Nowego roku wcielenie nastą
pi. Symptomata najgłówniejsze są t e : w etacie 
na rok 1867 nie ma umieszczonej izby obra
chunkowej, a zatem zniesiona i do Moskwy do
łączona ; drugi, więcej mający wagi sympto- 
mat, jest dymisja, dana wszystkim adjutantom 
Berga, a że namiestnik bez adjutantów urzędo
wać nie może, namiestnictwo więc zniesione zo
stanie, co za sobą pociąga wcielenie Kongre
sówki do kolosu moskiewskiego. Powiadają, że 
na dwie gubernie podzielą Kongresówkę: na 
warszawską i lubelską. I tak ani śladu autono
mii nie posiadamy od 1831. roku, de facto więc 
dawno jnż zniesione było królestwo Polskie; o- 
oecnie ma to nastąpić de jure. Zamach stanu do
brze obliczony w chwili, gdy wszystkie moear- 

wa zajęte sobą, Moskwa skorzysta i połknie

Kongresówkę, — lecz ze strawieniem jej inna

Brat cara bawi u nas od dziesięciu prawie 
dni; onegdaj wyjechał do Janowa. Jak  w ze
szłym roku tak i teraz odbywa manewra i od- 
widza wszystkie zabawy, które wyprawiają nam 
na wzór igrzysk rzymskich dla uśpienia nas. Zi
mno go przyjęli mieszkańcy nasi, jakkolwiek z 
rozkazu policji „dobrowolnie" wywieszono dy
wany i jeszcze dobrowolniej przy sroższym na
kazie zapalono iluminację. Ciekawym, do czego 
doprowadzą te komedje.

Krąży nie zła dykteryjka po Warszawie, 
którą jako charakterystykę naszego położenia 
wam podam. Książę Czerkaski miał się pokłó
cić z Kuszelewem, który sprzeciwiał się wygó
rowanym podatkom, i oświadczył Czerkaskiemu, 
że jego celem jest zrujnowanie Polski. Na to 
odpowiedział Czerkaski, że za lat 3 będzie u 
nas jak w raju, a Knszelew odezwał się dowci
pnie, że i w raju chodzą nago i boso. Oburzo
ny na takie dictum  Czerkaski, odpowiedział, że Ku- 
szelewowi nic nie brak tylko końcówki „ski", 
a Knszelew jemu, że on ma za wiele tego „ski", 
eo się znaczy, że jest dobrym Czerkiesem. Nie 
żałujemy Kuszelowa, jakkolwiek był to czło
wiek rozsądny, więcej jednak oddał on usług Mo
skwie w wynaradawianiu nas od Czerkaskiego, 
który po chacbolsku chce moskwicić ; prawdę po
wiedziawszy : „Wart Pac pałaca i pałac Paca."

Wałujew pieni się ze złości, że tylu jest u 
nas uczących się ;  powiedział, że nie pojmuje, 
dla ezego w Petersburgu mniąj_ jes t  szkół, a nie 
wszystkie pełne, w Warszawie zaś więcej i 
wszystkie przepełnione.

Nie uwierzycie, jakich fortelów używają do 
werbowania, celem przejścia na religię prawo
sławną i uczęszczania do szkoły moskiewskiej 
lub niemieckiej, lecz wszędzie robią flasco, a w 
końcu będzie : „Kto pod kim dołki kopie, sam 
w nie wpadnie." Wszelkie ogłoszenia w pismach 
od starających się o korepetycje, ranszą p ier
wej uzyskać zezwolenie władzy, które skompro
mitowanym nie bywa udzielone; możecie sobie 
wystawić, jaka  nędza panuje między młodzieżą, 
zajmującą się nauką, która z małym wyjątkiem 
cała skompromitowana, naturalnie tak, jak  Mo
skwa pojmuje kompromitację.

Cenzura okropna, nieznośna, wyrazy „lud, 
demokracja, ojczyzna, woluość" i t. p. muszą 
być zastąpione innemi wyrazam i; dla tego cała 
prasa nasza tak jałowa. O kwestjack społe
cznych zabroniono pisać, a nawet mówić. Sto
warzyszenia zabronione. Naturalnie, że literaci 
wolą nic nie pisać, niżeli wystawiać się na 
prześladowanie eenznry, czyli moskiewskiej 
policji. Nie tłómaczę literatów, niech piszą jak  
mogą, aby p isać ; ale apatja publiczności tak 
niekorzystnie oddziaływa na naszą literaturę, że 
zupełnie milczą literaci, a prasa mało ma pre
numeratorów. Co do położenia jej wobec pu
bliczności, porównać można ją  z prasą galicyj
ską, lecz polityczne położenie nasze inne od wa
szego, dla tego odpowiedzialność eięży na Po
lakach galicyjskich, jeżeli nie popierają wszel- 
kiemi siłami piśmiennictwo polskie, jak  na te
raz jedyną naszą tarczę od pokuszeń moskiew
skich i niemieckich. Od Nowego roku z pewno
ścią niektóre pisma przestaną wychodzić.'

Z Syberji smutne nadchodzą wiadomości; 
nasi bili się m ężnie; prócz kilkudziesięciu, któ
rzy się dostali do Chin, resztę ujętych i w dy
by okutych, do robót ciężkich zaprzągaięto. 
Gzem są w porównaniu z tem powstaniem owe 
epopeje greckie i inne ? Nie wznioślejszego hi- 
storja nie wspomina.

Aresztowania ciągle się odbywają; i wy
syłki także. Dziennik  pisał niedawno, że atune- 
stjowani nie chcieli powrócić z głębi Moskwy, bo 
im tam dobrze! Protestowali przeciwko temu 
Syberyjczycy zbrojnie. Cholera nie rozszerza się 
u nas bardzo, ale w Diektóryeh miejscach na 
prowincji wielkie szkody porobiła w ludziach, 
w Białym Stoku okropnie grasuje; z koszar 
szerzyła się ona dalej.

Skazanym jnż od dwóch lat do katorgi 
Ohryzką zajmuje się mocno D ziennik W arszawskil —  
zapewne przygotowuje do jakiego nowego, krw a
wego objawn sprawiedliwości moskiewskiej.

Paryż d. 15. września.
(M B P .)  Pan Bismark, prorok dzisiejszego 

wieku, zapowiedział w komisji finansowej sejmu 
pruskiego, iż bitwa pod Sadową, to dopiero zam
knięcie wstępu do pruskiej polityki. Wiedząc 
ezem jest pruska polityka pod rządami p. Bis
marka, nie trudno się domyślać, iż pod wyrazem 
„polityka", w tym razie trzeba rozumieć „za
bór." Trudno przypuścić, by p. Bismark, pomimo 
swego zuchwalstwa, rzucił tak niebezpieczne 
słowo nieoględnie. Zresztą Prusy dały dowód, 
iż wolą zabrać niż straszyć. Śmiałość więc tego 
powiedzenia p- Bismarka, w chwili gdy po 
wszystkich stolicach środkowej Europy podpisu
ją  się traktaty w i ek  u i s t e g o (!) pokojn, była
by już, w braku innnyck wskazówek, dostatecz
nym dowodem, iż (nawet w sferach oficjalnych) 
nikt już się nie łudzi możebnością dalszego trwa
nia w Europie obecnego stanu rzeczy.

Nie potrzeba jednak było i tych przegróźek 
p, Bismarka, by, śledząc bieg wypadków, po
znać iż epoka wielkich zawikłań, bodaj czy nie 
większych od tych, które sprowadziły wojny 
Napoleona, czeka Europę w najbliższej przysz
łości. , .

Kwestja wschodnia, coraz wyraźniejsze sta- 
uowisko jakie przybiera północna Ameryka, do- 
tyehezas tak ścisłej trzymająca się neutralności 
wobec spraw starego świata ; tyle uciemiężonych, 
a wołających o sprawiedliwość narodowości w 
Europie, wszystko to wystarczyłoby aby przekonać 
myślącego człowieka iż nadchodzi chwila wiel
ki go przeobrażenia w międzynarodowych sto
sunkach europejskich ludów. Prawo postępu jest 
niezłomne, jakkolwiek czynności jego zdają się 
od czasu do czasu slalraąć, wykonywa się ono 
siłą własną bez przerwy, i gdy dla jakiej idei, 
nadchodzi chwila dojrzałości, z najzaciętszych

swych przeciwników, tworzy ona sobie narzędzi0. 
Tak widzimy dziś Prusy- stające się, niewątpk' 
wie bezwiednie i na przekór sobie," narzędzi®0 
wcielenia się zasad franeuzkiej rewolucji w sf® 
rę międzynarodowej polityki. Prusy stały się ^  
iskrą zapalną, która sprowadzi wybuch nagf® 
madzonych z dawna w Europie palnych mat® 
rjałów, i chwila wybuchu na długo odwlec si? 
uio może.

Nie jest jednak dowodem przezorności w poli* 
tyce, w zbyt odległe zapuszczać się przewidy
wania. Kwestią gorącą , kwcstją dzienną j e.st 
dziś sprawa wschodnia, ta jest na stole, ®*ł 
przedewszystkiem nam zajmować się wypada.

Kwestja ta zawsze groźną była dla Europ?; 
dziś jednak w groźniejszej niż kiedyindzifJ 
przedstawia się postaci. W 1852 roku kwestja 
ta toczyła się między Francją, Anglią i Austrja 
z jednej strony, a Moskwą z drugiej— dziś p® 
stać rzeczy o wiele, o wiele się zmienia. Fran
cja niezgrabną swoją w ostatnich latach p® 
li tyką , zrobiła sobie" nieprzyjaeiółkę z p®; 
nocnej Ameryki, świeżo stanęła w dwuznaczn0! 
pozycji wobec wzrosłych w potęgę Prus. A®® 
ryka do dziś dnia tak ścisłej przestrzegają09 
neutralności wobec spraw starego świata, °9 
przekór swym republikańskim zasadom, na ptz® 
kór swej cywilizacyjnej nad Moskwą wyższości, 
wyzywa Europę swem cynicznera przyjaźnienie01 
się z Moskwą. Po olbrzymiej walce, jaką  zw®' 
dla w swem łonie, poczuwszy się na siłaob o ' 
brzymich, których sama sobie nie przy pisy wa}f’ 
Ameryka zdaje się osądziła, iż perjod dzieci® 
stwa, wyrobu sił; dla niej przeszedł, iż czasjnż 
jej począć działać na zewnątrz. Pau Seward W 
publicznej mowie wypowiada, iż czeka tylko ® 
spokojenia wewnętrznych niesnasek, by po®?' 
śleć o wojnie przeciw Anglii, Hiszpanii i M® 
ksykowi. Jak  wam się podoba ten pierwszy ryK 
dorastającego Iwa? Pan Johnson nie zastrasz®1? 
wcale opozycją, jaką  mu stawią radykaliści, p0' 
Była do Kandji dwa pancerne statki, otwarcie p®?' 
znając się, iż zamyśla bronić Kandjotów, którzy 
podpisali doń adres, prosząc o opiekę. Europa l - 
skała w p. Johnsonie, zapalonym przyjacielu cara 
Aleksandra II. i jego wybawcy, nowego dystry 
butora wszeehsprawiedliwości, wiek błędnego ry
cerstwa nadszedł dla Zjednoczonych Stanów. A®® 
ryka nie od dziś już postanowiła zabrać głos W 
sprawie wschodniej ; zaraz po ukończeniu d°', 
mowej wojny, gabinet wasbingtoński rozp®12® 
wobec Wysokiej Porty kroki w celu uzyskania 
od niej drogą sprzedaży jednej z wysp Śród' 
ziemnego morza ; mocarstwa zachodnie, szc*® 
gólniej F ra n c ja , zaprotestowały przeciw fc®a 
wkupowywaniu się Ameryki w sam środek E® 
ropy. Amerykanin nie pozbywa się tak łatwo ra 
powziętej myśli. Posyłając pancerniki do Ka® 
dji, zdaje się mówić Europie: „Potrzebna mi ^  
twojem sercu morska stacja wojskowa, jak  uczci
wy handlarz cheiułem sobie kupić kawał, w ty® 
celu niezbędnego mi g run tu , — nie chce®® 
9przedać, więc zaczynam myśleć o nabyciu 
siłą". W przyszłym więc akcie wielkiego dra
matu, który się odgrywa nad Bosforem, Zachód 
nie będzie już miał z jedną Moskwą do czyni® 
nia, występują nowi aktorowie: Ameryka, któ
rej interes w tym punkcie staje się zupełn® 
identycznym z interesem Moskwy, i Prnsy, do
rosłe do potęgi wielkiego mocarstwa. Jak W 
tyra wypadku postąpią sobie Prusy, nic jeszc® 
wnosić nie można, nawet z wysadzenia księc,a 
Hohenzollerna na tron mołdo - wołoski. St*' 
nowisko, jakie zajmą Prnsy w kwestji wscho
dniej, stanowić będzie o kierunku ich polityk1 
na całą przyszłość. Prusy, państwo bez trady
cji a zatem i bez rutyny w tym względzie, sko
jarzyć się mogą z Moskwą, lub pójść z Zacho
dem. Decyzja w tym względzie Prus zależeć 
będzie od taktu i umiejętności polityki francus
kiej. Francja brakiem zasady i wahaniem sl? 
umiała już odstręezyć od siebie Amerykę 1 
pchnęła ją  w ręce Moskwy; dziś bliską jest po
pełnienia tego samego błędu względem Prus* 
Przymierze moskiewskie rie  może być ani z® 
chęeającem ani miłem dla Prus. Nie mówię j u* 
o moralnej niestosowności takiego sojuszu; Pi®' 
sy, dopóki nie odgrodzą się od Moskwy odbu
dowaniem Polski, będą zawsze w materjalnej, 
nie-nośnej od niej zależności, nawet w razie no
wego rozbioru Polski i zajęcia przez Prusaków 
kraju po Wisłę. W takim nawet razie, Moskwa 
zbyt ogromnym ciężarem przygniatałaby Prusy', 
rozdwojone wewnątrz ,valką żywiołów p®' 
skiego i niemieckiego. Jakkolwiek żywe byu 
mogą polakożercze usposobienia Prnsaków, lu
dzie mniej więcej kompetentni zgadzają się po; 
wszechnie w przypisywania pruskiemu rządoW1 
dostatecznej przezorności na to, by łakomstwo® 
nie dał się skusić i nie oddał się znowu w nie; 
wolę, tą razą już ostateczną, Moskwie. Jeżeli 
Prusy porozumieją się z F ran c ją , to tylko 
podstawie odbudowania Polski. F rancja ,  jak  o 
tem głośno w urzędowych sferach, na tej dro
dze szukać będzie zrównoważenia swej wzgl?" 
ueui -Zwiększonych Prus pozycji. Pan Bismark 
mą przybyć do Biarritz, gdy cesarz tam poj® 
dzie. Daj Boże, by się porozumieli, w przeci
wnym razie nowy podział Polski i npadek Fran
cji niżej niż stała za Ludwika-Filipa, niewąt' 
phwe.

Tymczasem, w wigilią tak ważnych gotują* 
cjcśi się wypadków, jakaż jest pozycja Francji?

Opinia publiczna, uderzona przedewszyst- 
kitm względnem osłabieniem Francji wskntek 
rozrostu Prus, ożywiona jest dziś aż do przesady 
posuniętą irytacją przeciwko Prusom; wojnę ® 
Prusami przyjęłaby oklaskami: widać to już 
z jednomyślnego głosu wszystkich dzienników, 
które nie należą do organów rządowych , lub 
tych, które jak  Opin. N ationale, a naWet repu
blikańską noszący kosznlę S iec le , są^ wyraze® 
tak zwanych ciemocrates autorita ires, czyli' dimocra- 
tes imperiaux. Widmo to z dzienników powtarza®; 
ale jaśniej jeszcze o tem przekonać się możn» 
z rozmów z tymi, co należą do masy 'paryzkisj 
ludcości- Prusak dla Francuzów jest nosobienic® 
koalicji i klęski pod Waterloo. By Francuzów, 
tak dziś ociężałych do każdej innej wojny, podbu
rzyć, przeciw Prusom, dość krzyknąć: „dalej n®
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Rusaków!" Nawet opasła paryzka gwardja, na
mową zwana, a właściwie episjerska, prze 
?)w Prusakom wykrzykuje. Do tego stopnia an- 
''Pruskiemi są usposobienia we Francji.

Przytem pozyskanie Renu za granicę po
d b i ł o b y  znacznie miłości własnej Francuzów. 
« drugie] jednak strony podniesienie sprawy 
Polskiej zmieniłoby ten niepolityczny ich sposób 
Opatrywania się na rzeczy. W narodzie fran- 
2 ^  (bylibyśmy niewazięcznikami gdybyśmy 
,6&o nie przyznali) jest szczera i głęboka przy- 
JOn dla Polski, lecz dziś Francuz przywykł w 
^dzie swoim widzieć Opatrzność, i ztąd naróa, 
kaci wszy całkowicie (zapewne do czasu) du- 

Cha micjatywy, prawie biernym się okazał w 
‘as'e ostamiego polskiego powstania.
. Rząd zaś (rozpisywać się w tym przedmio- 
16 kie możemy) na sprawę polską niewątpliwie 
r<*wną jak  naród zapatruje się sympatją, tylko 
Sjębszem pojęciem wagi jej dla Francji; ale 

. W ten niestety, skoncentrowany w ręku je- 
człowieka, który, od czasu tej fatalnej 

e0danej w Meksyku, zachwiał się w wierze 
, s'ebie, jest dziś do niesłychanego stopnia nie 

jodującym si \  wahającym, nieśmiałym. Z w;ą- 
się z Meksykiem, a ztąd narobił sob;e masę 

'e tylko wojskowych, ale i finansowych wc- 
Oętrznych kłopotów, z których z trudnością 
Wdzie, nie powaśniwszy się z narodem, lub o 
stecznie ze Stanami Żjednoczonemi: związał 

z.kwestją rzymską; wobec Włochów stanął 
sj ^dziwaczniejszej pozycji : rząd ten jednera 

°wem, z każdym dniem, na każdym kroku, 
J az bardziej zaprzecza tej stanowczości i prze
s ta jącej  energii, która go z początku charak- 
j yz°wała, Nic bez wpływu na te nie pociesza- 
s? 13 symptomata musi być i coraz pogorszający 

v Stąu zdrowia cesarza i przygniatać go po- 
J S ą c y  wiek. Nie traćmy jednak nadziei; wa- 
- ®‘ sretujące się wypadki, mogą elektryzująco,
S »-lnie oddziałać na ten smutny stan rzeczy, 

Ze też Europie raz lepsza gwiazda zaświeci.

K r o n i k a .

0 D a lszy  w y k a z  strat arm ii p ó łn ocn ej pod ług  
^  Ztg % dn. 20. bm. : W bitwie pod Blumenau dn. 

>ca z pułku piechoty nr. 10. im. hr.  M azzncheli 
porucznik Stefan L u t t e n b e r g e r ;  lekko r?n-

de O r t  e n-

PolegS 
By
* kapitan Robert H a s s ę  n m ii 11 e r 
c« i n .

Z n iew o li m o sk iew sk iej przez powiat grani- 
j  J  Jaworznie powrócili dn. 11. b. m . : 1 ) Antoni 
^  n y i ,  inaczej nazywający się Władysław E n  d e j  , 
2) a1 bez zatrudn.enia z [Nyregyihaz w W ęgrzech; 
/  Witoni M i a z g a j ,  26 lat m . , leśniczy prywatny z 

po D-^’ pow’ leżajskiego , przynfleżny do Nowejgrobli 
* Jtu rady m ńskiegc.

1^  O d jęcie  p rzy w ile ju  fab ryce papieru w  C zer-
W części urzędowej Oaz. Lw. czytamy: C. k.

*‘iett]8terrł:wo h a nd lu , spowodowane wniesionem . ażaie- 
’ Jako też rezultatem przedsiębranego kilkakrotnie 

’e6d rozpoznania, po 6ta: ow iło , nadany właścicielo- 
p0 , ‘*hryki w Gzerlanach , Zygmuntowi Kotkowskiemu, 
®ala^niein 5‘ 9ierPnia 1865 '• 10605 przywilej na wy- 
lj0 Zek Wyrabiania papieru, mianowicie papieru do pa- 
tOfi a? ' a ’ bibuły, jako też wszelkich przećniejszych 
PIJẐ ? W Papieru z trzciny szuwarowej z małą tylko 
Wi# ID-Ie'^fej > unieważnić i wyjąć zupełnie z mocy obo- 
2 9 . p f e j ,  sto sownie do postanowienia zawartego w §. 
doft:' }  }'*' b> h- najwy ższej ustawy o przywilejach dla 
'ejneg0”' 0Ue^ 0 braku nowości przedmiotu przywi-

z r,as^ r a *i* 'v września. Nie byłoby wcale co pisać 
która ef °  biednego Krakowa, gdyby nie Rada miejska, 
Przed . 0Pełniając wyborów i urządzając się podaje 

]»n(0*u d°  rozmów i korespondencji,
Uiej » , a “ konsty.uowała się ostatecznie — o ile od 
sbpcv 6p  ~  Przez wybór prezydenta i jednego za- 
OdZfję-' . b ie t l  przyjął mandat, ale musimy jeszcze 
żeby ' * a? i e£ 0 zatwierdzenia i odpowiedzi p. Helcia, 
spodaj11"  : kompletną Radę. Zatwierdzenia rządowego 
grata ewamy się, bo chociaż p. Dietl nie jes t  persona 
pt<5ino*rni ' emy szczerze, iż przyczyny szukaliśmy na 
Zb#d , wszelako nie ma przeciwko niemu zarzutów 
*ybo ’ któreby rząd skłonić miaiy do unieważnienia 
ty^ ’ a n*e sądzimy, żeby ministerjum w wyborze 
czeg0 c!ało widzieć demonstrację przeciwko sobie, 
P-'Z( ,V-Sl? tu p °  części obawiają, pomimo ogólnego 

18̂ czenią, iż Radzie nie tylko o zrobienie de- 
Ue2J,njt,aci ł ule chodziło, ale nawet byłaby inny wybór 
bSdzjpa.', gdy 'b  był# przekonana, iż wybór dr. Dietla 

I r  Z e widziany- Lr ’
dnJch

do nas, pomimo, że n'e należymy do bezwzglę-
=ies aWOle- i k ó w  i wielbicieli nowego burmistrza,

Przecież z jego wy Doru, bo widzimy
Wolp • PraweS°. Pracowitego, majacego sil-

>0z» J  ‘ W‘elk9. ener?j?- k tdry sobie imponować nie
 ̂ ^Proa! j  . Idą dłon ą zarząd dochodów miejskich
^zerK ’ ład '  P ° rz?dek> na których brak dotąd po- 

j. uL*e narzekano,
ptzyD°toi-  te 8°  zadziw'„ nas ten wybór, gdy sobie 
^ ia j^m nim y, iż dr. Dietl w sejmie najsilniej przema- 
kow 8 UsUnięeiem wszystkich władz rządowych z Kra- 
biedne C°  ml,siałoby koniecznie do reszty zniszczyć 
®ie, ;• 6asze roiasto(!) W y ra z i  on wprawdzie przekona- 
Hył 2 Szkoda przez to mi.asta zrządzona da się w in- 
Uanig °S'*3 wJ’nagrodzić, i kto wie czy to jego yrzeko- 
dŷ  , Dle Przyczy niło się do zjednania mu głosów R a- 
Ua’GieÓra robiąc go prezydentem chciała może wdożyć 
Wy obowiązek starania się o wyszukrnie tego

grodzenia ,

WybórIe *ak zS°dme jak  wybór prezydenta odbył się 
dwom Jel g0 zastępcy, owszem ważyły się losy między 
kie rza an(l j  datami na tę posadę, wprawdzie nie wiel- 
«zą, boCr i8te ‘n a '9e? znaczenie, ale najzaszczytniej- 
jący w°. bezPłatną. Zwyciężył p. Helcel, człowiek ma- 
łaktu ^  nit rzyjaciół, których sobie narobił brakiem 
raias,, p0stt owaniu, ale przywiązany do rodzinnego 
wie’ do^ ^ 00 dobr^ (dl chęci, majacy możność robienia 

do j, a uakoniec ambitny, a tern samem zdol-
Rndzie ° swlęeeń, jeżeli znajdzie uznanie i poparcie w

^  jaka “ ° vallbJ’ŚIDy z»ś wcale znacznej ilości gło- 
* zieli - 8 a . na Pana Hoszowskiego, gdybyśmy nie- 

Prężyn działających. Nie mia'l on tutaj

miru Najwięcej szkoaziło mu w opinii długoletnie 
przewodnictwo w Towarzystwie Dobroczynności, w cią
gu którego potrafi ono zdyskredytować tę piękną ins ty
tucję i do smutnego doprowadzić ją  stanu. Z tego po
wodu sądzą tu  powszechnie, iż niektórzy radzcy popie
rali nader gorliwie jego kandydaturę w nadziei uwa
żania go za narzędzie do rządzenia pod jego  nazwi
skiem.

Wybory, już dopełnione, zajmowały nas bardzo, 
przecież więcej jeszcze obchodzi nas przyszły wybór 
drugiego wiceprezydenta i radzców magistratualnych, 
czyli wiadzy wykonawczej. Atrybuejo magistratu i s ta
łość posad nadają wielką wagę temu wyborowi, od 
którego rzeczywiście na długie lata zależeć będzie po 
lepszenie lub pogorszenie doli mieszkańców Krakowa. 
Miejmy nadzieję, że Rada miejska ważność tego wybo
ru należycie ocenić potrafi, że do niega przystąpi z po 
trzebną rozwagą i nie zechce się powodować żadnemi 
ubocznemi powodami, a jedynie ty lko dobro miasta 
będzie miała na oku.

Oprócz Rady miejskiej zajmuje nas obecnie prze- 
daż koni z pod krakusów, strasznie zbiedzonych i w y 
chudłych, i rozpuszczenie tychże krakusów, narzekają
cych na za w ó d , który ich spotkał.  Rachowali widać 
na długą wojnę.

Na zakończenie niech mi będzie wolno wyrazić za
dziwienie z powodu wiadomości, k tórą w gazecie w y
czytałem, iż nadzór dróg nie będzie oddany Sfydziaio- 
wi krajowemu, z powodu braku ludzi fachowych. Dziwi 
nas to niepomału, bo z jednej strony wiemy o wielu 
zdolnych inżynierach, którzy są umieszczeni przy k o 
lejach w innych prowincjach, równie j rk  o takich, k tó 
rzy w Królestwie zmuszeni byli szukać clileba ; z d ru 
giej strony zaś stan dróg galicyjskich nie daje pochle
bnego świadectwa o znajomości rzeczy osób dotąd n i e 
mi się zajmujących. Sądzimy więc, iż nie byłoby zbyt 
trudno zastąpić je  naszymi rodakami, i że drogi nasze 
nie straciłyby na takiej zmianie. Dla czego w innych 
prowincjach monarchii doskonale są budowane i u trzy 
mane drogi, a w Galicji są tak  nędzne w ogóle? Jes tto  
pytanie, na które radzibyśmy mieć odj>owiedż zada- 
wainiającą.

— ( W.P:) Ta P od o la . Dnia 8. września odbyło się 
w kościele chomiakowieckim solenne nabożeństwo , j a 
ko w dzień dorocznego odpustu , z znacznym udziałem 
duchowieństwa gr. kat. , z kazaniem czystą polszczyzną 
powiedzianem przez księdza obr. gr. kat. Nie podno
siłbym tej okoliczności, gdyż to co roku w naszych 
kościołach (cerkwiach) na Podolu się powtarza, że du
chowieństwo obu obrządków, żyjące z sobą w najwię
kszej zgodzie, wzajemnie sobie dopomaga w obchodach 
uroczystych ; tak  zawsze bywało , i nikt o żadnej wa
śni dawniej nie wiedział. Dziś dla togo biorę pióro do 
ręk i ,  by o tej uroczystości donieść z powodu namię
tnych a tyle niewłaściwych artykułów Słowa, k tóre s w j - 
jemi plugawemi rozprawami stara się ciągle siać nie
zgodę pomiędzy mieszkańcami naszej biednej krainy; 
a w dodatku pozwala sobie narzucać się na sędziego 
czynności duchowieństwa gr.  k a t . , wyrzucając mu b ra 
nie udziału w obchodach uroczystych po kościołach. —■ 
Wiele razy rozmawiałem o tym udziale z nigdy nie za
pomnianym ś. p. kardynałtm Lewickim, ś. p. biskupem 
Bocheńskim, ś. p. metropolitą Jachimowicz°m, a nawet 
i dziś żyjącym metropolitą Litwinowi czem ; z ust tych 
bogobojnych naczelników Kościoła gr.  kat., nie zdarzy
ło mi się s ły szeć , jakoby mieli za złe swemu ducho- 
wieństwn ten udział w uroczystościach po kościołach. 
Z kąd Słowo przychodzi do prawa karcenia za to du
chowieństwa gr. kat. ? — Zapewne , że te liche namię
tne rozprawy nie ugną ludzi ustalonych wyobrażeń i 
cha rak te ru , ale mogą szkodliwie widywać na księży 
obarczonych obowiązkami dla swych licznych rodzin, a 
nie w iedzących, zkąd te rozprawy Słowo zamieszcza , 
posądzając o to Wys. konsystorz, że nie bez jego wie
dzy Słowo pozwala sobie tak niewłaściwie się wyrażać
0 duchowieństwie gr. kat. Nie od rzeczy by zatem by
ło dla dobra ludności naszej krainy, której mieszkań
ców przeznaczeniem żyć w zgo dz ie , ażeby Wys. kon
systorz gr. kat. raczył zamieścić w któremkolwiek kra- 
jowem piśmie, że podobne pociski, rzucane przez Słowo 
na duchowieństwo gr. kat., dzieją s ię  bez jego wiedzy
1 woli. Taka odezwa księdza metropolity zbawienny 
wywarłaby wpływ na bojaźliwych, a ludziom stałego 
charakteru wlałaby przekonanie , że Wys. konsystorz 
stale stoi przy dawnych, wiekami uświęconych zwycza
jach DOd jedną głową kościoła. Tyle pozwoliłem so
bie skreślić, ażeby zwrócić uwagę Wys. konsystorza na 
ten zgubny kierunek Słowa , k tórego żaden prawdziwy 
katolik preuumerować nie powinien , pomijając nawet 
polityczną s tronę ,  po zamieszczeniu tyle rozgłoszonego 
manifestu, a z przyjemnością powtórzonego przez w szy
stkie moskiewskie dzienniki.

Teraz przechodzę do innego przedmiotu, w którym 
już kilka razy odzywałem się w pismach publicznych , 
to  jes t  do zan edbania cmentarzy. Niestety, mało gdzie 
widać ulepszenie. Dotąd w wielu miejscach przystęp 
zupełnie dla bydła otwarty. W  ostatnich czasach oburzy 
ły mnie wypadki na dwóch wiejskich cmentarzach; na 
jednym włościanie grob rozmurowali i zrobili z niego 
skład kontrabandy tytuniowej ; na drugim krzyż zni
szczyli na grobie umieszczony, ażeby zedrzeć wizeru
nek Zbawiciela pozłacany, sądząc, że się na tej święto- 
kradzkiej sprzedaży dobrze ODłowią.

Szanowne duchowieństwo powinnoby w dwóch kie
runkach zająć się w.tej mierze: po pie rw sze , postarać się 
ażeby cmentarze były szczelnie zaopatrzone od wejścia 
wszelkiego bydła, a dalej pouczać parafian, na jakie 
poszanowania zasługują te przybytki ostatniego schro
nienia ludzkiego.

— C z e r n io w c e  dn. 18< września. {Nieszczęsny wypa
dek'). Dziś zrana, k;edy sześciu pompierów zajmowało 
się gaszeniem żarzących się jeszcze belków na gmachu 
dyrekcji finansowej, zawali) się wysoki mur ogniowy i 
zasypał tj  en sześciu pompierów, a między nimi także 
inspektora straży ogn iow ej. p. Rożnowskiego , sikaw- 
czego H om a , starszego Erla , asystenta budownictwa 
P- Borkowskiego i inną prywatną o sob ę , tak, że le
dwie po wielu usiłowaniach udało się ich uratować. 
Wszyscy są Dardzo pokaleczeni, mają połamane nogi i 
ż e b ra , wyleczenie ich bardzo wątpliwe.

Skutkiem tego zmniejszenia się straży ogniowej , 
która i tak  tylko 19 osób l iczy ła , miasto postara się 
zapewne o jak najspieszniejsze uzupełnienie straży, aby 
na wypadek pożaru nie zostać bez pomocy. Nie od rze
czy by także było zaprowadzić ochotniczą straż ognio
wą z mieszczan.

— E ui. la dnia 19. września. (Sądny dzień) „Straszny 
ma być sądny dzień tego roku, ■■— krzyczeli synowie

Izraela w Dukli, albowiem pod źezekiem gojów w ygi
nie tu pokolenie jego, a z kamienicami jego już ułożony 
podział*. — I trudno było przekonać proroków stra
sznej tej przepowiedni , że są w błędzie, trudno było 
wybić z ich mózgownicy stracu cepów, których biedna 
nasza okolica ledwie ma na wymłócenie ziarna , ale nie 
na karki żydowskie. Izrael nasz od kilku dni słysząc, 
ale tylko on sam, o widmach, o niozem nie myślał, ty l
ko jakby to całą gotującą się Zelezmaczyznę opisać na
miestnictwu i przez nie sprowadzić biskupa do Dukli, 
cobj zapamiętałym swym Gergowianom i ich spólni- 
kom w Dukli wyciął takie kazanie , iżby na klęczkach 
idąc na puszczę swego ziomka świętego, tam błagali 
przebaczenia. Gdy zaś nie widział potrzeby nagłej po
m ocy ,  udali się zmartwień5 za granicę na Węgry, by 
ztamtąd sprowadzić obrońców, bo gdzieś tam z prze
powiedni jakiejś w Świdniku na sądny dzień r. 5626 
miał stać jakiś oddział wojska, mieć odpoczynek i we 
dwa dni potem stanąć w Dukli; a że synom Izraela w 
Dukli nietylko chodzi o swe karki , ale zarazem oba
wiają sie, że wojsko to zginąć może na cholerę w Swi- 
dniKU, jak  to poświadczył jakiś certyfikat wójtowski, 
sprowadzając je zatem przed czasem przez swego ra
bina do Dukli, zaciągają straż na ś. p. ra tu sz u , s ta 
wiają wódkę, której jakiś czystej krwi Mazur pić nie 
chciał, szlą zaraz po 4tej z południa patrole nie ty lko 
ku Gergowej, zkąd niewierni na wytępienie Izraela 
spaść mieli, ale na wszystkie rogi miasta ,  stawiają 
straż wojskową przj’ bóżnicy, a szlą co chwili na zw ia
dy, czy nie słychać gdzie wotania o ratunek. Ale wie
czór upływa spokojnie, a na ulicy przechadza się z po 
czątku tylko trochę naszej rogacizny i nierogacizny, a 
potem zapada taka przecudna cisza, że nawet i naj
wierniejszego wodonosza żydowskiego nie masz na uli
cy. Jakby  z poczucia obowiązkowego, wszystko wnet 
snem pogrążone. Widać tylko z największym spokojem 
przechodzącego się naczelnika powiatu i plebana miej
scowego. Naczelnik pytany, dlaczego 180 strzelców 
sprowadził w sądny dzień na najspokojniejsze w świę
cie miasto, odpowiada, że nastąpiło to mimo wiedzy i 
woli jego i rządu. I  U k  nam minęła najspokojniej 
noc cała , a domniemani rzezunie sp a l i ,  spokojniuteńko 
nie troszcząc się nawet o to, czego się w Dukli o ba
wiano. Pomimo, że noc przeszła spokojniuteńko, o eo 
nawiasowo mówiąc, każdy z nas o szyję byłby poszedł, 
stoją jeszcze rano żołnierze na czatach, jak  noc całą.

— ( K )  Z K ołom yi. Sławne nasze miasto nietylko 
że się niemoże pozbyć swych oryginalności, lecz ow- 
szen przy każdej danej czy niedanej sposobności wy
przedza wszelkie inne miasta tak srodze teraz dotknię
t y  krainy. Gdy w tym czasie gdzie się niemal wszę
dzie smucą nad stratami w k rew n y ch , przyjaciołach 
lub znajomych z powodu niedawnej wojny i obecnie 
grasującej cholery, nasza Kołomyja jakby nie wiedzia
ła o Koniggriitzaeh i innych klęskach, wyprawiła sobie 
na dniu 18. bm. ni ztąd ni zowąd tańcujący wieczorek 
„Kriinzchen*, czyli „Musikunterhalt*, w tutejszem ka
sy nie.

Go było powodem tej nagłej uciechy, niewiadomo. 
Jedni sądzą, że przybycie tych kilku panów oficerów, 
którzy byli na załodze we Lwowie, drudzy znowu mnie
mają, że to może na przybycie p. radcy Sum m era ; lecz 
p. S u m m c  wcale podobno na tym .Unterbaicie* nie- 
Dy ł  jDecL, u. TOSzta tłumaczy sobie prostoduszn ie , że 
to może dia kompletnego przytłumienia cholery, gdyż 
osoba, która się dobrze otrzęsie, niepodpada podobno 
tak  łatwo iednej części symptomów cholery, a co wi
docznie zdaje się być prawdziwem, gdyż z tańczących 
tych osób, do dwóch dni nikt jeszcze na cholerę nieza- 
chorował.

Przyjazd znów p. radzcy Sum uera  sprowadził na 
dworzec prócz familii i innych ciekawych, jeszcze i t a 
kich kilku, którzy niewygasłą pamięć okazać pragnęli. 
Odjazd d. 20. był równie św ie tnym , gdyż przy odpro
wadzających była i muzyka miejska.

Kiedyś w tajemniczej przyszłości, z zaprowadze
niem nowej ustawy gminnej, może i Kołomyja straci 
ten typ oryginalności; przyzwyczajeni jednak do cią
głych osobliwości, smutno nam przyjdzie rozstać się 
z teini nawyczkami, gdyż z nowymi ludźmi przybędą i 
nowe zwyczaje.

Na nieszczęście, mamy już i kolej, tego ognistego 
sm rka, który każde głupstwo kołomyi akie zaraz po 
świecie roztrąbi, gdy przeciwnie nasz stary poważny 
szybkowóz, tłucząc powoli swe kości po grudzie, nie 
tak prędko roznosił nowiny po świecie, to też i wszel
kie głupstwa bezkarnie nam dotąd uchodziły.

Ostatnie wiadomości.
_ .  ^ ajj- Pan odjechał d. 20. bm. popołudniu z 
Wiednia do Iachl.

Miejskie kolegia stolicy Holsztvnu, Kielu, 
° )wałv d. .14. b. m. nad następującym re- 
s k r \ ; m wyższe go prezydjum szlezwićko - hol
sztyńskiego : „Wyższemu prezydj'um zdaje się
byc stosownem, aby wojska powracające 7. woj- 
ny, przy powrocie do swych przyszłych miejsc 
załogowych, były nietylko przyjmowane w ogóle 
przyjaźnie, lecz aby je  także ucieszyć okaza
niem szczególniejszych względów, a mianowicie 
powitaniem ich ze strony władzy miejscowej, 
nadzwyczajnem ugoszczeniem żołnierzy i t. p. 
Wyższe prezydjum nie mogło tego pominąć, by 
kol jfiom miejskim miasta Kielu nie zalecić doj- 

°ad tą sprawą rozwagi." Oba kolegia 
jednak uio uznały sio upoważnionemi do rozbie
ż n i a  postanowień, zalecanych w tym reskrypcie 
Kolegium lenutowanych odrzuciło wszelki udział 
w tego rodz iju uroczystościach 11 głosami prze
ciw 7, magistrat zaś 3 przeciw 2.
. ,  . " i ^ k s j a  Sz.lezwiku Holsztynu zdaje się nie 
i Izie Bismarkowi tak pomyślnie jak  się tego spo
dziewała nartja, sprzyjająca wcieleniu, 'ak wia
domo, preliminarja nikolsburskie i układ poko
jowy pragski stanowią, że w Szlezwiku północ
nym w sprawie odstąpienia tego kraju na rzecz 
Danii należy wpierw o d n i e ś ć  się do ludności tego 
kraju. Hr. Bismark jednak przy wypracowaniu 
projektu do ustawy o wcieleniu księztw do m o
narchii pruskiej, nie uwzględnił tego bynajmniej.

Jak  wiadomo, w projekcie tym chodzi o 
zupełne wcielenie całego księstwa Szlezwiku, 
mały tylko kawałeczek Holsztynu ma drogą za
miany przejść na Oldenburg. Przeciw temu nad
werężeniu traktatu pokojowego, dotykającego 
szkodliwie Danię, założył rzad kopenhagski pro
test i znalazł w iej mierze poparcie w Paryżu

i Petersou'gu. Jak donoszą z Kopenhagi, do 
Berlina nadeszła ja  i a da f.-.vi-:u<ka i m.»sk> • • 
ska, żądająca z naciskiem ścisłego przeprow a
dzenia układów nikolsbu skich i pragskich co do 
Szlezwiku.

Co do rokowań pokojowych między Sakso
nią i Prusami, mianowicie względem przyszłego 
stosunku wojska saskiego do armii związku pół
nocno niemieckiego, dowiaduje się korespondent 
wiedeński Pester L loyda  z dobre-ro źródła, że 
sprawa ta nie jest jeszcze skończoną, a nawet 
nie obiecuje szybsiego ukończenia, że zatem 
mylną jest wiadomość, jakoby pokoj z Saksonią 
już został zawarty.

Uwagi godny artykuł zamieszcza Debaite z 
dnia 21. bm. Pierwszy raz wielu lat zdarza 
się nam, w dzienniku pólurzędnwym *ied#ń#kiin 
czytać artykuł, traktujący sprawę wseb' <I"ią w 
duchu nieprzyjażnym dia W. Porty, dla maho- 
tnedarizmu i dlaTurków, w ogóle, artykuł, który 
ze stanowiska austrjack iego bez wszelkiej .ogród
ki powiada, że „chory człowiek" stal się „umie
rającym", i że spadkobiercą jego powinny się 
stać rhrześciauskie ludy półwyspu Bałkańskiego. 
Organ teraźniejszego ministerstwa austriaes i ag o 
powiada : „Planom zdobywczym Moskwy na 
Wschodzie można tym jedynie spos 'bem raz na 
zawsze położyć famę jeżeli sic opiekę ni iskie- 
w.ską dla ludów chrześciańsk:ch Turcji uczyni 
zbyteczną, innemi słuwy, jeżeli się te lufcy wy
swobodzi z pod panowania Tureeczyz.ny." Koń
czy zaś temi słowy: „W chwili •obecnej żadne 
państwo nic ma większego interesu przeszkodzić, 
by z teraźniejszego lokalnego starcia w Turęji, 
niepowstał większy pożar eim>po nki— jak Austrju. 
Przeszkodzić temu można jedynie domagauiem się 
s z y b k i e j  i g r u n t o w n e j  rewizji traknOu 
paryzkiego z r. 1856 i to w sposób, ni%wyzywający 
dla Moskwy. Celem tej rewizji powjnuoby być znie
sienie ograniczeń wojenno-morskiego stanowisk-; 
Moskwy na Morzu Czarnem, gruntowne usunię
cie wszystkich słusznych zażaleń raj a s ó w  w  
Turcji przez oswobodzenie tychże od administracji 
tureckiej, przynajmniej w tych prowincjach, 
gdzie ludność chrześciańska o wiele przeważa 
turecką, a więc na wyspach, w Tessalii, Epi- 
ize, Bośnii i Bułgar)i."

Natomiast proponuje artykuł D eb a tty , aby 
traktanci paryzcy zapewnili W. Porcie pewny 
haracz z tych prowincyj, tudzież prawo h o n o r o 
we zwierzchnictwa. Innemi słowy: ilirską pół- 
wyspę należałoby przedewszystkiera z.mienió 
w rodzaj rzeszy z odpowiednią samoistnością 
członków naturalnych . zachowaniem symbolów 
zwierzchnictwa dla W Porty, t. j. utworzyć for
mę państwa, którab? zapewniała całość obsza
ru wobec reszty mocarstw, nie skazując rąjnsów 
na bezprawie i wyzyskiwanie , ani krajów bo
gatych na wycieńczenie.

Powstańcy epireccy złożyli jeszcze dnia 17. 
sierpnia przez swą deputację, wysłaną do k ró 
la greckiego, bawiącego wówczas naKorfu. tak 
że zażalenie przeciw uci skow* tureckiemu i u po
słów pruskiego, francuskiego, angielskiego i rno 
skiewsk., bawiących przy boku króla. W zażaleniu 
tern mówią.- „Ponieważ znienawidzonego jarzm a 
tureckiego nie możemy już dłużejznosić, i zbliżamy 
sic do zupełnego upadku, zatem upraszamy W. 
Eks., ab jś  twemu rządiw i przedłożył rozpacz
liwy stan Greków w Epirze, którzy jedno tylko 
żywią życzenie, zrzucenia nieznośnego jarzma 
tureckiego i połączenia się z swymi braćmi, G e- 
kami wolnej Grecji, nim jo&zcze niwy epirockie 
zroszi się ponownie krwią grecką."

Z Kopethagi d inoszą pod dniem 19. b. m.: 
Wyiazd księżniczki Dagmary, (narzeczonej mo
skiewskiego następcy tronu) posranowiony na 
sobotę (dziś). Eskadra duńskuh i moskiewskich 
okrętów odprowadza księżniczkę do KronsUidiu.

Gazeta, yubernudna kałuyska donosi, że „26go 
sierpnia, w duiu koronacji łeb cesarskich M iśei, 
Szamyl wraz z synami, wykonał w Kałudzo 
przysięgę na wierność poddaństwa Najjaśniej
szemu cesarzowi i ce arzowiczowi następcy tro 
nu. Dla dopełnienia tego obrzędu delegowany 
był z okręgu wojennego petersburgskiego star
szy rchun (dziekan) tegoż okręgu Chamiduła 
Chalitów."

\V Nowym Jorku rozpuszczono d. 8. b. m. 
pogłoskę, że cesarz Maksymilian ma wsiadać na 
okręt z powrotem do Europy.

Dla zapobieżeni i wybuchowi I szerzeniu się 
cholery komisja namiestnicza w Krakowie od
łożyła krakowski jarmark św. Michała na czas 
nieograniczony.

Telegramy „Gazety Narodowej.“
W iedeń dnia 21. w rześnia. W ie

ner Aberulposi donosi: W  skutek midchu 
dzącej reorganizacji naczelnego kierowni
ctwa armii, będą naczelna komenda i rai- 
nisterjum wojny podlegać cesarzowi. Za
kres działania naczelnej komendy obejmu
je sprawy kształcenia, karności i w yższe
go kierownictwa armii ■;> ministerjum woi- 
ny prowadzi sprawy administracyjne ar
mii. Obie te władze są sobie równe i 
koordynowane. Przy zachodzącej różnicy1 
zdań rozstrzyga cesarz Naczelnk komen
da armii nie narusza stanowiska minister
stwa wojny wobec reprezentacji państwa. 
Stano-.i .o  marynarki wojennej pozostaje 
mcznr inioj.e, Arcyksiążę Albrecht miano
wany naczemym wodzem armii.

W październiku uda się cesarz do 
prowincyj, wojną nawidzonych.

K.orfu d. 20. w rześniu. ^  wy- 
spie Krecie zostały wojska tnrecko-egip 
skie przez powstańców na głowę pobite. 
Basza i żołnierze ocalili sic zawarciem  
konwencji i zostali na wolność puszczeni.



GAZifiTA Na IłOu u WA ł dnii. 22. września 1856.

K u r s  ! ł ?  o  tv n k  i
Dają Żądają
w. a. w. a.

z dnia 21. września. zł. j ct. zł. et.
Dukat holenderski . . • 5195 6 104
Dukat cesarski . . . • 6 04 6 10
Moskiewski półimoerjał • 10 38 10 60
Mookiewski rubel s r e b rn y . 1 91 1:96
Moskiewski ruFel oapierowy 1 58 t j Gl
Praski talar k a r ..................... 1 89 1 93
Galio, listy zast. w. a.k 
Galie, listy zast. m. k .J

69 48 70 43
72 90 73 95

Galicyj. oblig. indem. g 
PoźyD ka  narodowa . |  o,

66 63 68 13
67 75 69:00

Akcie kolo żel, ga>. .? m 204 50 218150
Akcje kolei lwow. czerń. I75'50|l79<50

T efS »r*n »w aay  t i i n  w U dcB d* .
z dnia 21 września.

OhUg, długu panat. 5y, aa 100 gl, tc. k. 
Pożyczka , ar. 1854 6‘/« *ą 100 g], m. k.
i.osy z r. 1 8 6 0 ......................................
Akcje banka nar. za 1000 gh . . .

,  '1’owarzyst. kred, na 200 fcrl. . 
Londyn 10 fnt. szteningfiw . , .
Dukaty ce ;ar~klj «2ł u h a ......................
Brłb'3 *» 100 ul. w. n. . .

08 50 
81 30 

730 00 
153 90 
128 00 

fi 1Q 
127 75

W ie d e ń  10. w rz e śn iu .

.5"/..Metaliki na wal. anstr.
„ ro^y^cka naród, . .
,  Metalik: n a m . k.
,  Obi. ind. niż. -,ustr. .

n węgi erskie .
„ ,  chor. i s ł a w .

" , ,  -i.iko .pińskie,
• » siedmiogr. •

P o i y c s k i  lo t e - y j n e .  
0 >>lig. ga.. pożyczki g łodo

wej z r. 1806 . .
kosy nożyc/ki jL >• 1832 

. 1 8 5 4
; , . i*-*
: . • . m i

, nrobnąsj % r. 1884
\  „ z r. 1854
, kredyty we' . . . .
, ks. fcsterhazego . .
, ks. S a l ia ......................
„ hr. P a l fy . • ■ .
. ks Kla-y . . . .
„ br. St. Genois. . .
, ini3ta  Budy . . . .
,  ks. Wtodiseb fpPt7, .
.  hr Waldsteiu . . .
, 1 r. Keg!cvich . . .

K u d o l i s .......................
I.ib ly zastaw n e.

Banku nar„dov/egol J() [pt 
w monecie k o m r .)d f  * 
w walucie austr, i 

Balic, l.akł. kred. i 5/ ,
Austr . Zakł. kred. ziem.
Ak*5e b a a a o w i p rsejn yafu . 
Bań-tu naród, austr. . .

,  ai:g!o-*ustr.....................
Łakładu kredytowego . . . 
Kolei póln. . eray,’ anda . .

ga-icyjskiej.....................
czerniowłe. z wpł. całkowitą 

K a r a ś  i d y r r n i e  n r  
(3-miesięczna).

Wugsb. 100 złr.* Dr....................
ł ’r®nkC. n. M. 100 . . .  .
liamb. 100 m ark ........................
Londyn 10 ( n t , ......................
Paryż 100 f rsek ..........................j

W a r s z a w a  18. w rz e śn ia  
Półimperjały . . . .  iub!i 
l.isly aastawre 111. ok. „

„ ,  kupon.
Akcje kol. żel. wai-.-wied. ,

. ar.-bydg. .  j

Płacą |7.ądają
n rzł. I c.

54 15
68 40 
58 80 
78 80 
66.75
69 00 
65 50 
63 50 
63,50

00 ‘ 00 ’ 

158j50 :
74 25 
86 50 
71 53
75 00 
75 75

123 50 
ó0'00 
26! 50 
21 i.i 

24(00 
24 00 
23 50 

50 
19 50 
12 O j  

1S !00

105 00
9.3,25 
88! 90 
69,'00 

lOll'J.0
I

716 00 
75 80 

149 5 ) 
165 01 
205 00
lic o r

54 43 
68 60 
59 00 
79,60 
6 7 1 Łu 
70 00 
66 50 
64 50 
64 60

00; 00 
151'00 
74,75 
o? CU 
71 70 
76 00 
?6 25 

124 ,10 
00.00 
2? 5 j  
21 6 1 
25 <10 
25 JO 
24 50 
W 50 
20 50 
13 00 
12 50

060! 00 
93 .5 
89 10 
00,00 
0 2 100 

I
713 00 

76 5 J 
149 70 
165 50 
206 0 ) 
.77 00

108 Ou 108 25 
10S,09l. i j 8  50 

96 OCj 96!50 
128 00 128;75 
5 1 t)0f 51 j L0

Ou 00 
81 00 
00 9u
oo:oo 
0 )  oo

lKO 00 
81 33 
00,00 
00 00 
63 50

P aryż 19, w rześn ia . f i l i
Kenta < P / . ..................................| 69j40| 00 00

Sprostowanie.
W numerze 213 Gazety Narodowej zaw ar

te podziękowanie z podpisem umie
szczone zostało bez mej wiedzy i zezwole
nia mego, dla tego też oświadczam uiuiej- 
szem-. że to podziękowanie, do którego obo
wiązku wcale słe~ nie poczuwam, tylko al
bo p-zez interesowność, albo złośliwość ku 
mojej osobie do ogłoszenia podanem zo
stało. jako na najmniejszą wiarę nie zasłu
gujące i fałsz) w e,’ ogiaszam. zastrzegając 
sobie przeciw autorowi tego złośliwego a r 
tykułu w drodze należytej wystąpić.

Jaworów d. 18. września 1866.
A d o l f  R o s e n th a l ,

lekarz miejski w Jaworowie.

Bardzo ważne i bardzo skateczne 
środki przeciw teraźniejszej

1 e r  z e
z awi er a

G h o
APTECZKA DOMOWA
składająca się z k ro p e l ,  n a c ie r a n ia  i z ió 
ł e k  z przep sem używania, a używana przez 
J .  Bfisenstpckn. nraktj kującego lekarza w 
Budzanowie, z najlepszym skutlffl m na p a 
cjentach cholerą dotkniętych, poleca się 
Szanownej Publiczności, każdej chwili za 
listem frankowanym a p te k a  w  B o d z a n o 
w ie  D y o u iz e g o  J a s iń s k i e g o  po ce n ie  5 
z łr .  w . V  2756 3- 6

w

Ow szlachetny z imienia i nazwiska mi 
nieznajomy człowiek, który przed k il
ku laty zostawił u mnie banknot dla 
rodaka, okropnem nieszczęściem do

tkniętego, raczy się zgłosić i 'odebrać go 
wraz" z podziękowaniem, na jakie  zasługuje 
człowiek serca i najlepszy pah j.da .

I.wów 28. sierpnia 1866. 2662 3 -  ol

W ł a d y s ł a w  T ę p a .

W inogrona
prawdziwe badeńskie i feslawskie,
do kuracji winogronowej najlepiej przydatne,

funt 40 ct.ę W  ę g i e r s k i e
wybrane,

od niektórych tut .j szych lirm jako włoskie 
i feslawskie ogłoszone i sprzedawane.

funt 32 ct.
w oryginalnych kosz) kaeh po 14 i łO B n tó w ,
otrzymuje codzień św ieże, handel
J. F. Kleina Wdowy i Gebhardta

w c  L w o w ie , 2746 6-6

Wojciech Wołek
2705 Dr. m edycyny, ;i- 6
uko)iczyw3zy specjalne studjum okulistyki, 
u najsławniejszych okulistów za grarucąj 
mianowicie u p rof .  A rii  a w W ie d n iu  
prof .  U ra e fe g o  w  B er l in ie ,  zamieszkał 
w e  l .w o w ie  przy ui i -y Majerówskiej w 

domu Wgo Galla 1. 722 na dole ,

i leczy choroby oczu.
Godzina ordynncyjna od 3 —4.

f ^ W Y P R Z E P A Z G O f f
J ^ a i k o i a i  i b y d l a . W w f c t t

\V s k a r b ie  w  Isp a s ie  w o ło s k im  (o-
statnia poczta w Wiżnicy na Bukowinie),  
nastąpi 30. w r z e ś n ia  1800 r. i dni nastę 
pnych, wyprzedaż bydła i koni  nadliczbo
wych, poprawnej ra-y i własnego chowu, 
.""mówicie: klaczy (od 3 do 6 lat) sztuk 
37. koni (wałachów 3 — G-letnich) sztuk 26, 
wołów sztuk 40, byków 1 — 2-htnicli 
sztuk 20. 2731 3 —3

Św ieże w inogrona
<  ■ • « * ■ * *  1  ■  ■ ■  s*i f t ‘ : »  k  t *  l i  >

Z najlepszych winnic Pesztu i Budy w najbardziej słodkich gatunkach, 
jakich tylko Węgry w tym rodzaju dostarczyć mogą, są już od dziś do końca 
b. m. wedłog niżej wyrażonych najtańszych ccn u podpisanego do nabycia, i tak;
Mięszane, czerwone, białe, niebiesk ie, świeże winogrona 100 fnt. w. w. 12 złr.
Delikatne, białe, Honiglera na kurację winogronową 100 „ „ „ 14 „
Najdelikatniejsze, pachnące Mus rat świeże winogrona 100 „ „ „ 24 .,

Ceny rozrm 'eją się w austrjaeklej walucie w banknotach za gof >wą za
płatą należytości. — Złoto i srebro jako też inne ugatunki monety przyjm tj, 
wane będą po kursie, ale opłacone (1'ranko) koszyki lub skrzynki na prze 
syłki winogron, rachowaue po najtańszych cenach własnych kosztów.

Oprócz powyżej wymienionych gatunków ,winogron, rozsyłam na każde 
mi wskazane miejsce najlepsze i najszlichelhiejsze gatunki kaw onów  i 
m elonów  po cenach najtańszych.

Foldessy Lajos,
2751 6— 6 .Samerhiindler „zur Sonnenblume in P es t .

nntere Donauzeile Nr. 1. (Ungarn).

FABKYKA PE iiFU M  P. LEGKAND
chomika i uprzywilejowanego dostawcy dworów francuzkiego i 

włoskiego na ulicy st. Honoró w Paryżu.
Esscnco l^riza l.ys

. Violet.te Legrand
„ Magnolia Fleuri

|%,rT Pois Senteur
Hćliotiope dn J.apnn 

T Aubćpine des haies
m' .  -Serringa bardzo

przyjemnej woni

Perfumy Lilas de Mai 
„ Muguet de bois 

Bjuipiet Garoline
„ de riraperatrice
- de 1 EYnperałir
,  des Pleurs de France 

Ess Bouąnet

Bouąuet de Eontainebleau 
„ de Victoria 

Parfum dęta Cour 
Bouąuet Foin fraichementn 

coupć 
des Duchcsses 

« de Kussie.

W y n a la z c a  n a stę p u ją c y c h  to ale to w y ch  w y tw o ró w  : 
SAVO!\l-ORIZA 0HIZA-POWDERS L0T10N ORIZACREM E-O RIZA

de Ninon de Lcnclos
nadaje twarzy delika
tności i białości, spę
dza p ie g i . a nawet 

zmarszczki.

Udolikatnia i zmiękcza 
skórę w sposób g o 
dny uwagi ,  zabczpin

Proszek z kwiatu ry- 
żpw. z prowincji Ka
rolin) zaprawiony per-

cza od padania sic fumami, zwanemi Bou- 
skóry i od opalenizny".1 quot de 1'Imperatr ice.

LACTE
Do umywania. Prze
wraca świeżość i mło

dość twarzy.

7ia własnoręczny podpis
(L. S.) Jan Schmidt,

burmistrz. 2799 1—1

2514 Dzieło pod tytułem : 0 3
P O P U L A R N Y  W Y K Ł A D

PdllWÓJNEJRACHUNKOWOŚCI
czyli knpleckici,

napisane przez Ludwika Pierożyńskieao. 
i.aliyć można w księgarniach pp. Wilda i 

-Alilikowskiego we Lwowie, fó dz ież  w Ad- 
m in is l i a c j i  G a z e t y  A a r o t lo ic e J  i u nu 

lo r a  w  W y d z i a l e  k r a j o w y m .
C e n a  1  a s ł r .  3 0  o n t .  n i r . a .

Elektro magnetyczna kuracja.
, Dr. m ed .  Ż a lu ż n y ,  członek med. fa
kultet i wiedeńskiego, "były lekarz w p o 
wszechnym szpitalu w Wiedniu, a od 12 już 
■ właś< iciel instytutu ełektro-magnetyczne- 
6vł rilrfjr ’ P04aje do wiadomości, iż przy- 
hftwi/ ,*  w<,y n’ a że tu przez dłuższy czas 
i,vf imam-y : wiec podczas iwego tu po- j

irńdtrtw '-ze W8zystkich lek -skiMiśrodków najlepiej i najpredz-j n ima^a na 
w szystme Feiimatsęzne lU  t ^  ^ czn e sła
bości. na ból głow v, migreneT n» WH7v- 
stkie bole nerw owe i kurczo w i, na sła
be nerw y « osłabienie mu. catego 01,hn 
iiizinu, ja k  też pojedynczych organów, 
szczególnie żołądka i genitaliów, na ble- 
dnire, irytacje spinalne, paraliże, sk io- 
u lio zn e  ilieińoroidam e słabości, Ha sla 
by słuch i głiicłiofę. *a osobliwie i . . sin. 
l  e „czy i ślepotę, na zapalenie oczu 1 1̂ d.

Urdynacja dziennie od 10—12 i od i  4. 
godziny. , .

Mieszka we Lwowie na Sw. Ducha p ia 
l i  pod 1. 43. 2733 1 - 1
— i ^ — — — — ia a —

Pomada toniczna Baume de Tanin,
pomaca porostowi włosów, i stauuwi środek niezawodny przeciw wypadaniu onyeli p o 

rostowi w jak najkrótszym czasie. 24 4ż? l l—1->
Wszystkie powyższe wytwory toaletowe można sprowadzać z Paryża za pośredni

ctwem aptek Piotra M ik o łasc lm  we Lwowie i Brunona M ę ż y ń s k ie g o  w Krakowie i w 
Samborze p. Marescli.

Szanowni czytelnicy!
Jak  wiudom , podział pracy jes t postępem nowszych i najnowszych czasów. Nawet wyższe 
umiejętności widzą się zmuszone, tu  orzyć d-śedziny specj tlne, by w danym zakresie zdzia
łać coś wyłącznego "i doskonałego. Oceniając fen wzgląd postanowiłem dziennik roći

cfT:ie W echselstube“
założyć jako dziennik sjiecjalny pomiędzy publikacjami ekonomicznemi, a  to w przeko
naniu, że z jednej strony tysiące interesentów szuka w ogóle nauki i objaśnieni;- wyła

abym zakładając ten nowy dziennik, chciał znaleźć dla siebie jak i zarobek nboczuv, 
będę przeciwnie zadowolony, jeżli poniekąd koszta się powrócą. Natomiast mam zamud 
w moim podwójnym charakterze, jako redaktor tego czasopisma i jako  uprawniony i pra- 

k lykujący wekslarz, naen-ęczyć moim czytelnikom jasny pogląd na
s t o s u n k i  k u r s o w e  i  l o t e r y j n e .

wtajemniczyć ich we wszystkie plaify losowań, nadjyłką spisów wszystkich wylosowa
nych zysków, uprzyjemnić im i ułstwić grę , i przeto zrobić ich skłonniejsz.

szczycania mnie .-wojemi zleceniami.
„Dle Wecnseistu t»e“

iejszymi do za

stanie s ię ' te d y  mostem, na którym m le spotykać się będą interesa moich szanownycli 
abonentów i interesa mojego zawodu. Sądzę tedy, że mogę dziennik mój zalecić szano
wnej publiczności, i proszę zarazem, wszelkie możebne 'zlecenia adresować: „Au die

Administration der Weohselstube.*
Gena dzienni1 a wynosi całorocznie tak dla Wiednia jak i dla krajów koronnych 

z bezpłatną przesyłką, t) lko 2 guldeny. Abonenci nowo sic zapisujący otrzymają wyda
nych już 8 numerów g ra t is ,  jak  dalece zapas starczy. Zawierają one dokładny sp i i  wy
ciągniętych dotąd losów z r. 1860 i 1864. losów kredytowych, tudzież spis wyciągniętych 
dotąd a niewypłaconych losów Wahlsteina, Glary’ego i innych gatunków los.,w. Prócz 
tego znajdują się tam ciekawe artykuły o wartości -ozi.iaityeh losów i promesów, jako- 
też wskazówka do obliczania podatku od losów itd. itd.

2781 1 - 3
■* ■ M | » l

Geldwechsler, Wien, Wollzeile Nr. 27.'

A  Sprostowanie. A
Ogłoszona w numerach 200, 205, 209 Gazety Narodowej t ubl i  

c z n a  l i c y t a c j a  k«ni krw i pełnej lYolUOutów) ze stajen h r t t ‘ 
h i e y o  H u g o n a  H e n e k e l  d e  D o n n e r s m a r e k  w  Wacie, odbę* 
^Z,e 8  ̂ n i 6 w dniu 25tym, jak poprzednio było ogłoszonem, le Ą 

w  n iedzielę dnia ?3. tegoż m iesiąca, 
i którym to dniu odbędą się również tegoroczne 

w yścig i konne pow iatu B ytom sk iego  w  N acie pod T a r  
2786 3-3 no w icam i w  Górnym S z lą zk u ,

co się niniejszem do publicznej poaaje wiadomości.

OJ

es
CL

05
bSJ
. 25
C/J

05
’3
"Z)o
o

s i

O
J C

05

Z zakupionych 10.000 funtów prawdziwych,

D la dogodności
Szanownego m l js kiego i wiejskiego obywatelstwa posyłam na kuracje 
winogronową na zwykłe zamówienia za pobraniem poczta (Postna :hnah'- 

me) każdą żądana ilość

prawdziwych

FES lAWSKIGI WH06B0I.
za  ktar.yeli d o h ro e  i przycłafi iośń  do  k u ra c j i  n a js u m ie n n ie j  rę cz ę .

T X - w a , f ? a < .  J e^ nej y- tutejszych firm, handlującej także wino- 
gronam1. podobało się rzucie poaejrzeme na nne li my," sprzedające ten 
artykuł takoby nie sprowadzały tak dobrych, jan  ona winogron." Otóż 
dla zaspokojen ia  szanownej Publiczności, a na cześć i chwałę wyżwspo- 
lnniarcj firmy oświadczam niniejszem, iż wszyscy z jednego" i tego sa
mego źródła pobieramy winogrona. g778 2— 3

Karol Balłaban
kupiec przy ulicy )Ia'iekiej pod 1. 296 m.
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IV. SEMB 1'KOWSKI
w e  L w o w i e ,

pośredniczy w sprzedaży wszelkich p r o d u k tó w  k r a j o w y c h ,  jako to: wełny snirvtusi 
rzepaku, chmielu, or*z i zboza. Mając styczności z domami liandlowemi za granica a 1 
kupuje gotowy towar, lub . aje nan zalięzki, i -ku teczn ia  w szelkie za u ówienia za granie i 
i w kraju, doldadajrc wszelkich starań, aby takowe podług żyezL-uia i w na iknU s '  
czasie wykonane były; nareszcie ułatwia t i k  k i p ®  ja to  też i Hpr/.c liż  d ibr zicinsk efi.

ltówiiież poleca znane z dobroci i trwałości

MASZYNY i NARZĘDZIA ROLNICZE
2665 4 - 6  z fabryki krajowej

FH. KiŁIAS* SWlfai.ł
w  T a r n o w ie ,

mianowicie: m ło ca r i i ie  od ośmio aż ao paro konnych, w ia ln ie ,  m ły n k i ,  p ług i ,  hB” 
w n ik i ,  g r a b a r k i ,  o b o r y w a c z e  itd., które zn ijdują się n‘.a składzie domu kumisoweg*1 

i sprzedają się po cenach bardzo umiarkowanych.
Dora komisowy może takżp dostarczyć pod zasiewy p sz e n ic ę  s z k o c k ą  i f r a n k e u s te in sk d

BASOWE
C . k. uprzywilejowanego austrjackiego Zakładu kredytowego dla han

dlu i przemysłu we Twowie.
Filia c 

do 121/,
k. uprzywil. austr 

przed południem i od
Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godziuacb kasowych od 

‘3 do 5. popołudniu pieniądze aa  agygnaejami k a e o w e m i, które procent przynoszą, na imię
lub na zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, Bernie, Peszcie, Pra 
dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne są, i wystawiają się w kategorjach po

dr, 10<l, zlr. 500, dr. 1000. ̂
od nsygiiaeyj płatnych na okaa (S lek tj . . . . . . .  4 o«f

r „ *a dw ndniow em  w ypow iedzeniem  . . 4 ’/, „
w « o ośm io m m . . 4 —

Procent wynosi

l  T p y e
d w a  dni

Asygnacje kasowe Z akłada centralnego w W iednia, tudziez Z akładów  filialnych  
ście. "wypłaca lub przyjmuje miejsce gotówki kaea FłlH fjw ow ekieJ w każdej godzini 
i po ucź.Ynionem tu zamówieniu i za strąceniem */, od tysiąca prowizji.

Z akładów  fllialnyeh w B ern ie, P eese ie , Prad«e
nie kasowej, jednakże dopiero we

po uczynione m
Zakład nie ręczy za rzetelność: girów, 
BU?ssi£yi“h wiadomości udziela kasa Zakładu

2769 2 - ?
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